
piiana kulturalna
RR- Francja
MOSKWA (PAP)

W Moskwie obradowała o-

Etatnio radziecko - francuska
komisja mieszana do spraw łą­
czności kulturalnej i naukowo-
technicznej między obu kra­
jami.

Komisja ustaliła program
wymiany kulturalnej i nauko­
wo - technicznej na rok bie­
żący. Na wiosnę w Moskwie

i Leningradzie koncertować
będzie orkiestra francuskiego
radia i telewizji. Jeden z tea­
trów radzieckich uda się w

tym samym czasie na występy
do Francji.

Program przewiduje wymia­
nę delegacji specjalistów, wy­
kładowców języków francus­
kiego i rosyjskiego oraz pu­
blikacji naukowych.

P R O L E TARIUSZE WSZYSTKICH KRA JO W , ŁĄCZCIE SIĘ!
W XIV rocznicę

wyzwolenia Krakowa

z udziałem konsula
i wyższych oficerów ZSRR

(OBSŁUGA WŁASNA)

Rząd premiera Debre
iiifskał wotum tatunia

Mieszkańcy Krakowa pozdrawiają
marszałka Iwana Koniewa

f WASZYNGTON (PAP)
Wicepremier Związku Ra­

dzieckiego, Anastazy Mikojan,
który w piątek rano przybył
pociągiem z Nowego Jorku do
Waszyngtonu , przed połud­
niem spotkał się z amerykań­
skim sekretarzem stanu Dul-
lesem. Dwaj mężowie stanu
konferowali z sobą przez 2
godziny i 25 minut — i jak
pisze .korespondent agencji
UPI — „najwidoczniej uznali
rozmowę za pożyteczną, skoro
postanowili spotkać się do­
datkowo tegoż dnia wieczo­
rem”.

Opuszczając salę na piątym
piętrze w gmachu Departa­
mentu Stanu, gdzie toczyła się
rozmowa przed południem,
Mikojan oświadczył, że „doko­
nano wymiany poglądów na

sprawy interesujące obie stro­
ny”.

Po konferencji z Dullesem
Mikojan udał się do Kapitolu,
siedziby Kongresu USA, na

przyjęcie wydiane na jego
cześć przez przewodniczącego
senackiej komisji spraw za­
granicznych, Teodora Greena.

Departament Stanu zako­
munikował w piątek, że w po­
niedziałek rano wicepremier
Mikojan snotka się z D. Dillo-
nem, zastępcą podsekretarza
stanu do spraw gospodarczych.

PARYŻ (PAP)

W piątek po południu Zgro­
madzenie Narodowe po debacie

rozpoczętej 15 bm. i kontynu­
owanej 16 bm., uchwaliło vo-

tum zaufania dla rządu Miche-
la Debre. Oficjalny wynik gło­
sowania był następujący: licz­
ba złożonych głosów — 509,
absolutna większość — 255, za

votum zaufania — 453 głosy,
przeciwko — 56 głosów. Przy
obecnym składzie parlamentu
francuskiego wynik tego ro­
dzaju był oczywiście do prze­
widzenia.

Premier Debre wygłosił
przemówienie, którego najisto­
tniejszą częścią była deklara­
cja dotycząca Algierii. Dekla­
racja ta miała charakter ogól­
nikowy i nie precyzowała form,

jakie zamierza nadać przy­
szłemu związkowi Algierii z

Francją nowy rząd francuski,
powołany do życia z chwilą
objęcia prezydentury przez
gen. de Gaulle‘a. Debre nie

użył terminu „integracja”, na

którym tak zależy algierskim
„ultrasom", ale nie wspomniał
również o tym, czy 1 w jakim
zakresie kraj ten ma uzyskać
au tonomię.

Poza tym premier zapew­
niał parlament o swym prag­
nieniu ścisłego stosowania no­
wej konstytucji i poddawania
się regularnej kontroli ze

strony władzy ustawodawczej.
Mówca wspomniał o głównych
osiągnięciach de Gaulle‘a w

dziedzinie administracyjnej,
sądowej i socjalnej oraz bronił

przed zarzutami socjalistów

posunięć rządu w dziedzinie
gospodarki finansowej.

Dyskusja na piątkowym po­
siedzeniu była uboga. Kilku
mówców wyjaśniało motywy
głosowania. Dwaj przedstawi­
ciele skrajnej prawicy — Jean
Marie le Pen, były oficer spa­
dochroniarzy, oraz Ali Mailem,
deputowany okręgu algierskie­
go Aures — dali wyraz swemu

niezadowoleniu ze zbytniej ich
zdaniem, ustępliwości rządu w

sprawie Algierii.

W przeddzień 14 rocznicy Wyzwolenia Krakowa Prezydium Ra­
dy Narodowej wystosowało w Imieniu mieszkańców miasta te­
legram z serdecznymi pozdrowieniami do marszałka Związku Ra­
dzieckiego Iwana Koniewa.

IV telegramie do honorowego obywatela miasta Krakowa —

marszałka Koniewa czytamy m. in.:

„W 14-tą rocznicę wyzwolenia Krakowa przez bohater­
skich żołnierzy radzieckich, przesyłamy Wam i narodowi
radzieckiemu gorące braterskie pozdrowienia. Dziś, po 14
łatach pracy i walki, gdy z wysiłku naszego narodu i w

wyniku pomocy Kraju Rad Polska stała się krajem sil­
nym i gospodarczo rozwiniętym, jak nigdy w historii,
kierujemy swe uczucia ku Wam i ku całemu narodowi
radzieckiemu. Równocześnie przesyłamy Wam serdeczne
życzenia osobistego szczęścia i powodzenia w zaszczyt­
nej pracy i walce o budownictwo komunistyczne
w Związku Radzieckim.’’

Wczoraj w godzinach po­
południowych w Krakow­
skiej Fabryce Wyrobów
Blaszanych odbyła się u-

roczysta akademia dzielnicy
Kleparz z okazji 11 roczni­
cy wyzwolenia Krakowa
przez Armię Radziecką.

Przybyli na nią przedsta­
wiciele władz partyjnych,
miejskich, oficerowie ra­
dzieccy A. Nikołajew, J.
Szachów oraz konsul Związ­
ku Radzieckiego w Krako­
wie G. Polakow, a także
delegaci ze wszystkich za­
kładów pracy tej dzielnicy.

Uroczystość otworzył se­
kretarz KD PZPR Kleparz
tow. Marian Wąchał. Po­
wiedział on m. in.:

„Krakowianie z uczuciem
sympatii wspominają 18
stycznia 1945 r. W dniu tym
bowiem pierwsze radziec­
kie czołgi wkroczyły do na­
szego miasta przynosząc
nam wyzwolenie. Wojska

marszałka Koniewa oca4
liły Kraków. On właśnie po
mistrzowsku pokierował
operacjami wojennymi aoy
miasto nie zostało zniszczo­
ne”.

Następnie referat wygło­
sił członek Prezydium DRN
Kleparz, Piotr Kucypera.

Obecny na akademii kon­
sul Związku Radzieckiego
G. Polakow złożył serdecz­
ne życzenia mieszkańcom
Krakowa z okazji 14 rocz­
nicy jego wyzwolenia. W
imieniu delegacji Armii
Radzieckiej zabierał głos J.
Szachów. Goście radzieccy
zostali obdarowani wiązan­
kami kwiatów.

W części artystycznej wy­
stawiono sztukę K. Krum-
łowskiego „Krowoderskie
zuchy** w wykonaniu Ama-

■torskiego Zespołu Artysty­
cznego dzielnicy Kleparz.

W 14 ROCZNICE
WYZWOLENIA WARSZAWY

Po raz 14 mieszkańcy War­
szawy obchodzą rocznicę wy­
zwolenia swego miasta. W
przededniu rocznicy tj. 15 bm.
w Sali Kongresowej, pięknie
iluminowanego Pałacu Kultu­
ry i Nauki, odbył się uroczy­
sty koncert z okazji 14 roczni­
cy wyzwolenia. ■

zli od Zachodu. Dzień
18 stycznia był nieu­
stępliwy i prosty, jak

sprawiedliwość. Ludzie wy­
chodzili za schronów, wita­
li się z żołnierzami radziec­
kimi,
mogli. Był to najprostszy
wyraz naszej wielkiej ra­
dości i głębokiej wdzięcz­
ności, podziękowania za

uratowanie życia naj­
piękniejszemu miastu Pol­
ski.

czylo
strategicznych, by
zamienić w kupę
Kiedy w kilkanaście dni po-
Wyzwoleniu pierwsza gru­
pa radzieckich żołnierzy
zwiedzała podziemia wa­
welskie — zabytkowe sar­
kofagi i trumny przykryte
były jeszcze workami z pia­
skiem. Często wtedy się
zdarzało, że młodzi żołnie­
rze otrzymywali pozwole­
nie od przewodników r.a

usunięcie bodaj na chwilę
worków ochronnych z gro­
bowców. Chcicli obejrzeć
zabytki. Żołnierze radziec­
cy prosili o to b. często —

w fakcie tym widać, iż zda­
wali sobie sprawę , jakie
miasto, jakie zabytki u-

chronili przed zniszczeniem.

Czy pamiętacie picewsze
łzy i zachłyśnięcie się Ma­
zurkiem Dąbrowskiego, któ­
ry popłynął z ulicznych
głośników? Czy pamiętacie
gorączkowy pęd do otwie­
rania z powrotem polskich
gimnazjów i szkół? Czy pa­
miętacie pierwsze radccne
chwile wolności? Mówimy
często: wieczna pamięć bo­
haterom. Aie wśród natło­
ku codziennych spraw, kło­
potów, wśród małych ra­
dości życia, często zapo­
minamy o tym dniu. I>o-

8 piero oficjalna uroczystość
przywraca nam myśl e' go­
dzinach pełnych grozy, na-

■pięcia i wyzwolonego
uczucia radości. A ileż
matek opłakiwało gdzieś w

dalekim Leningradzie czy
w Turkmenii moicih synów
w dniu, gdy otrzymały
wiadomość: „pogib Pr*
oswobożdicniu goroida Kra­
ków”!

częstowali czym

Przecież
kilka

wystar-
F omyłek
Kraków

gruzów.

(Inf. wl.) W tym roku mi­
nie już 10 lat od chwili roz­
poczęcia pierwszych prac przy
budowie Huty im. Lenina.
Dzielnicowa Rada Narodowa
rozpoczęła w związku z tym
przygotowania do uroczystości
dziesięciolecia, nad którymi
protektorat objął premier Jó­
zef Cyrankiewicz.

Na. wczorajszym pierwszym
zebraniu Wykonawczego Ko­
mitetu Organizacyjnego Ob­
chodu 10-lecia, którego prze­
wodniczącym jest Franciszek
Misiuda (przewodniczący
Prezydium DRN) omawiano
program przygotowań do uro­
czystości, które odbywać się
będą w dniach od 19 do 23
czerwca br. Jest on bogaty i
różnorodny. Przewiduje się
wydanie przewodnika o No­
wej Hucie, albumów ze zdję­
ciami miasta i kombinatu, o-

raz pocztówek ze znaczkiem
okolicznościowym. Wystawy
w kilku pawilonach m. in. bu­
downictwa mieszkaniowego,
hutnictwa, służby zdrowia, o-

światy i kultury zobrazują
dziesięcioletni rozwój i życie

tej najmłodszej dzielnicy mie­
szkaniowej. Ciekawym pomy­
słem będzie zorganizowanie
targów nowohuckich, które
od tej pory będą urządzane
corocznie.

W czerwcu br. planuje się
także przegląd filmów obra­
zujących rozwój Nowej Huty,
występy zespołów artystycz­
nych miast z bratnich krajów
oraz wystawienie sztuk tea­
tralnych. Miasto zostanie upo­
rządkowane, założone
zieleńce i kwiaty.

Dla realizacji tych
rżeń powołano kilka
W najbliższych dniach wyje-
dzie do Warszawy delegacja
dla zapoznania z programem
przygotowań premiera Cyran­
kiewicza. (Ks)

nowe

JERZY IIORDYNSKI

zamie-
sekcji.

Zagadnienia życia partyjnego

dyskuiujq

Przemyśl, ale także
Kraków wolny Kosmiczne problemy

III
Ro-
im.

w

dy-
La-
bo-

(Inf. wl.) Uczestnicy
Konferencji Samorządu
botniczego w Zakładach
Szadkowskiego dokonali
dniu wczorajszym oceny dzia­
łalności przedsiębiorstwa za

ub. rok oraz omówili per­
spektywy jego rozwoju do 1965
roku.

Jak wynika z referatu
rektora Zakładów tow. L.
sonia, w zakładach, które
rykaiy się z szeregiem trud­
ności, dzięki wzrostowi ak­
tywności członków partii, bar­
dziej ożywionej pracy samo­
rządu i ofiarności załogi z koń­
cem br. poważnie zmieniła się
sytuacja na lepsze.

Plan produkcji globalnej został

zrealizowany w 110,2 proc., Ilo­
ściowy w 115 proc, a wartościowy
w 104.4 proc. Dyrektor naczelny
Zjednoczenia Inż. Dlckman pod­
kreślił również, że poprawiła się
znacznie rytmiczność produkcji
oraz realizacja zadań asortymen­
towych. Nie osiągnięto tylko wy­
raźnego postępu w zakresie po­
lepszenia jakości produkcji.

Stanowi to dobrą zapowiedź na

przyszłość wobec niełatwych za­
dań rozwoju produkcji zwłaszcza,
że jej ■profil ulegnie zmianie na

korzyść maszyn i urządzeń pre­
cyzyjnych. Tali rip.' w siedmiole­
ciu zakłada się wzrost wydajno­
ści o 60 proc, w stosunku do 1958

r., globalnego planu wartościowego
o 74 proc natomiast zatrudnienie

wzrośnie tylko o przeszło 200

osób. Dużym plusem Konferen­
cji było to, że naświetliła ona

dość szczegółowo warunki, jakie
należy wypełnić, aby te zadania

wykonać. Wysiłek skoncentrować

się musi przede wszystkim wokół

realizacji opóźnionych inwestycji,
usprawnień techniczno . organiza­
cyjnych, podnoszenia kwalifikacji

załogi i pracowników administra­
cji, odrodzenia współzawodnic­
twa pracy i' budownictwa- socjal­
no - mieszkaniowego, (mm)

wieś
(Inf. wl.) Na konferencji

sprawozdawczo-wyborczej KP
PZPR w Olkuszu, która odby-

I la się 15 bm, towarzysze dy­
skutowali o najistotniejszych
problemach pracy politycznej
i gospodarczej swego terenu.
W obradach wzięli ucViał m.

in. sekretarz KW PZPR w

Krakowie, tow. Pięta i kiero­
wnik Wydziału Organizacyjne­
go KW, tow. Hebda.

W obszernej
wywiązała się
sekretarza KP
Krawczyka i
przez sekretarza KP tow. Żu-
kiewicza planie rozwoju go-

'

spodarczego powiatu, wywią-
Izała się obszerna dyskusja, w

.której towarzysze poruszali
wiele Istotnych problemów

! dotyczących sytuacji polity-
i czno-gospodarczej powiatu i

dyskusji, jaka
po referacie I
PZPR tow. J.
zreferowanym

perspektyw rozwoju swego te­
renu.

Na
fakt,
klej
sporo
blemom sytuacji i pracy poli­
tycznej na wsi. Miniony okres
był okresem wytężonej pracy
w zakładach przemysłowych,
jakich poważnym ośrodkiem
jest powiat. Obecnie —tak kie­
rownictwo KP jak i dysku­
tanci zastanawiali się nad ro­
zwinięciem pracy partyjnej w

terenach rolniczych względnie
rolniczo-przemysłowych.

W rezultacie głosowania
przy wyborach nowych władz

i partyjnych wybrano nowe

kierownictwo KP PZPR. I se­
kretarzem został ponownie
tow. Jerzy Krawczyk.

(zc)

podkreślenie zasługuje
że towarzysze z olkus-

organizacji partyjnej,
uwagi poświęcili pro- I

Każda godzina nabrzmiała oczekiwaniem,
rysuje zaledwie horyzont wystrzałów i nadziei,
taborom żołnierskim biegły na spotkanie
komunikaty radiowe, jak szyny kolei.

Dni wiodły między sobą spór, który
niosąc śmierć powróci oddech miastu
i oto zakwitł nagle osiemnasty
w lukach gotyckiej architektury.

Jakże radość zmieścić w tych uliczkach ciasnych,
co na czołgi kwiatami się kładą,
jak taca z Chlebem i sołą miasto
i jak gałązka winogradu.

O dniu t,vm śpiewać będą poeci,
do strof spiżowych przymierzać,
a on był prosty i jasno świec 1,
jak twarz strudzonego żołnierza.

ztab ofensywy
na nieuczciwość obraduje

prawa
międsfuarodoweyo

To co najważniejsze
(Inf. wl.) W związku z przy­

gotowaniami do III Zjazdu
PZPR odbyło się w dniu
wczorajszym plenum Komite­
tu Dzielnicowego PZPR Sta­
re Miasto. Przedmiotem obrad
były w pierw-szm rzędzie pro­
blemy rozwinięcia inicjatywy
społecznej w czynie przedzja-
zdowym, zagadnienie zobo­
wiązań przedzjazdowych, pro­
blem udziału członków par­
tii i całego społeczeństwa w

akcji budowy szkół.
Dzielnica Stare Miasto, grupują­

ca na swoim terenie wiele spół­
dzielń pracy musiala też z natury
rzeczy zwrócić dużą uwagę na

zagadnienia związane z tym ro­
dzajem produkcji. Tow. ROGAL­
SKI, przewodniczący Prezydium
DRN Stare Miasto mówił w swym

wystąpieniu o założeniach 1 ce­
lach spółdzielczości pracy na te-

renie dzielnicy. Przedmiotem je­
go rozważań były również pro­
blemy zapewnienia dostatecznej
ilości punktów pomieszczenia i

usługowych w Krakowie dla za­
pewnienia wycieczkom przyby­
wającym z całej Polski odpowie­
dnich warunków zatrzymania się.

O sprawach spółdzielczości pra­
cy mówił również prezes Zarzą­
du Spółdzielni „Gromada” tow.

WAJDOWSKI. Problem budowy
szkół omówił m. in. tow. CZA-

BANOWSKI.

Plenum KD St-are Miasto
zajmując się aktualną proble­
matyką postawiło przed człon­
kami instancji partyjnej i
przed organ zacją staromiej­
ską istotne zadania w bieżą­
cym okresie. Ich realizacja u-

zależniona będzie od pracy ca­
łej organizacji dzielnicowej.

(zc)

(Inf. wł.) —• W dniu wczo­
rajszym obradował Wojewódz­
ki Zespół do Walki z Nadu­
życiami i Korupcją przy Ko­
mitecie Wojewódzkim PZPR.
Sprawozdanie z działalności
Komisji do Walki z Naduży­
ciami przy Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej za lata 1957—
1958 wygłosił tow. Skolicki.
Stwierdził on, że zwiększyła
się w tym okresie wykrywal­
ność przestępstw. Jeśli jednak
chodzi o ilość przestępstw, to

sytuacja w tej dziedzinie nie
ulega niestety polepszeniu.
Dominują w dalszym ciągu
przestępstwa w budownictwie
(przecieki, kradzieże), kra­
dzieże drzewa w lasach, prze­
stępstwa w handlu, szczegól­
nie w pianie wiejskim. Ostat­
nio powiększa się również ilość
przestępstw urzędniczych.

Informację na temat sytua­
cji w dziedzinie przestępczo­
ści gospodarczej w skali
jowej złożył kierownik
działu Ekonomicznego
tow. Kielar. Następnie
wiono szczegółowo dwa
kretne wypadki' przestępczo­
ści gospodarczej z terenu woj.

kra-
Wy-
KW

omó-
kon-

krakowskiego decydując od­
dać te sprawy do Komisji
Kontroli Partyjnej.

Podjęto następujące uchwa­
ły: doprowadzić do fuzji ze­
społów do walki z nadużycia­
mi i korupcją jakie istnieją
w tej chwili odrębnie przy
KW PZPR i WRN, zwrócić u-

wagę instancjom partyjnym i
komitetpm zakładowym więk­
szych fabryk na potrzebę tę­
pienia przestępczości na miej­
scu przez czynniki lokalne a

nie jak to obecnie się dzieje,
odnoszenie się z nimi do de­
cyzji władz wyższych. Posta­
nowiono również zobowiązać
Wojewódzki Zespół do Walki
z Nadużyciami do powołania
we wszystkich bez wyjątku

’

powiatach
społów.

Ustalono
przyszłego
Eędzie to

stępczości finansowej i kom­
pleksowa analiza na odcinku
przestępczości w ogóle, przy­
gotowana. dla zespołu przez
wszystkie instytucje kontrolne
i rewizyjne, a także MO i Pro­
kuraturę. (hz)

WARSZAWA (PAP)
We wrześniu ub. roku na sesji

Międzynarodowej Federacji Astro-

nautycznej w Amsterdamie powo­
łany został do życia Komitet Eks­
pertów Prawa Kosmicznego. Z ra­
mienia Polski do Komitetu zapro­
szeni zostali prof. prof. Cezary
Berezowski i Manfred Lachs oraz

adiunkt Marek Żylicz.
Problemy prawne związane z lo­

tami rakiet kosmicznych przedsta­
wił dyrektor Instytutu Nauk Pra­
wnych PAN, kierownik Zakładu
Prawa Lotniczego Uniwersytetu
Warszawskiego — prof. dr Cezary
Berezowski, W rozmowie z przed­
stawicielem Polskiej Agencji Pra­
sowej stwierdził on m. In.:

Problemami prawa przestrzeni
kosmicznej zajmują się już od pe­
wnego czasu naukowcy Zachodu
1 państw socjalistycznych. W Pol­
sce prace badawcze nad tą tema­
tyką zapoczątkował Zakład Frawa

Lotniczego wydziału prawa UW,
Jak również Instytut Nauk Praw­
nych PAN.

Prace badawcze podjęło też Sto­
warzyszenie Prawa Międzynarudo-

wego (ILA). Do tematyki tej włą­
czono dodatkowo badania nad po­
łożeniem prawnym przestrzeni po­
zaziemskiej. Nastąpiło to na wnio­
sek prawników polskich. Kiedy M

ostatniej konferencji ILA, która

odbyła się we wrześniu ub. r. w

Nowym Jorku, powrócono do te­
go problemu, powzięto uchwalę
o konieczności prowadzenia dal­
szych prac badawczych, przy czym
— znowu na wniosek prawników
polskich — uznano jednomyślnie,
że przestrzeni pozapowietrznej nie
wolno wykorzystywać dla celów

innych niż pokojowe.

Dziś

MOSKWA (PAP)
Jak donosi agencja TASS,

ambasador ZSRR w Iranie, N.
analogicznych ze- Piegów, wręczył irańskiemu

1 ministrowi spraw zagranicz­
nych Hekmetowi aide - me­
moire rządu radzieckiego w

związku z projektowanym
podpisaniem irańsko

_ amery­
kańskiej umowy wojskowej.

Rząd radziecki stwierdza, że

już niejednokrotnie zwracał u-

wagę rządu irańskiego i oso­
biście Szacha na wyjątkowo
ważne znaczenie, jakie rząd

także tematykę
zebrania zespołu,

zagadnienie prze-

ZSRR przypisuje wiadomo -

ściom na temat tej umowy i
na niezmiernie niebezpieczny
charakter tego kroku. Zawar­
cie amerykańsko - irańskiej
umowy wojskowej oznaczało­
by radykalny zwrot w poli­
tyce rządu irańskiego,

Aide - memoire podkreśla,
że rząd radziecki ma nadzie­
ję, iż rząd Iranu przejawi roz­
sądek i dalekowzroczność, je­
śli mu rzeczywiście zależy na

stosunkach ze Związkiem Ra­
dzieckim.
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Obrady fizyków

krajów
I ■

MOSKWA (PAP)
dokonał w 1958 r. Zjed-
Instytut Badań Jądro-

nad czym pracuje obec-

Czego
noczony
wych i
nie jego zespół, w którego skład

wchodzą fizycy ze wszystkich
krajów socjalistycznych? — na

to pytanie daje odpowiedź sesja
rady naukowej Instytutu, obra­
dująca od kilku dni w Jego sie­
dzibie w podmoskiewskiej miej­
scowości Dubna.

W największym laboratorium

Instytutu — laboratorium wyso­
kich energii — oświadczył na se­
sji wybitny radziecki fizyk ato­
mowy, prof. Weksler — praco­
wano nad dalszym udoskonale­
niem najpotężniejszego w świę­
cie akceleratora cząstek nałado­
wanych — synchrofazotronu o

mocy 10 miliardów elektronowol-
tów. W wyniku żmudnych docie­
kań naukowych udało się znacz­
nie zwiększyć intensywność wiąz­
ki cząstek przyspieszonych, czyli
liczby przyspieszonych protonów
w każdym Impulsie, co otwiera
nowe perspektywy dla mających
olbrzymie znaczenie eksperymen­
tów.

Nieidana próba
z rakietą

U

f!. NOWY JORK (PAP)
’ Z przylądka Canaveral na

Florydzie wystrzelona została
w piątek w godzinach rannych
120-tonowa rakieta międzykon-

tynentalna typu „Atlas”.
Tylko 320 km — zamiast

przewidywanych 9.500 — prze­
leciał amerykański
międzykontynentalny
„Atlas”.

120-tonowa rakieta,
pocisk typu „Atlas”,
miał ośiągnąć swój pełny suk­
ces, runęła do Atlantyku naj­
prawdopodobniej wskutek de-,
fektu w systemie napędowym.

trzeci
który

WARSZAWSKIE
PREMIERY

„Wychowanka" Al. Fredry
w Teatrze Polskim w War­
szawie. Reżyseria R. Zawi­
stowskiego. Dekoracje —

prof. A. Stopka. Kostiumy
— H. Korecka. Na zdjęciu:
W roli wychowanki Zosi
występuje M. Ciesielska.

CAF — fot. Szyperko

Ładowanie
na księżycu
jest możliwe

MOSKWA (PAP)
Trafienie w księżyc — i co

jest o wiele ważniejsze — lą­
dowanie na nim jest dla nau­
ki i techniki radzieckiej zada­
niem całkowicie wykonalnym
— oświadczył 15 bm, prof. B.
Kukarkin, wiceprezydent Mię­
dzynarodowego Związku A-

strcmomicznego.
Przemawiając w Centralnym

Lektorium Muzeum Politech­
nicznego prof. Kukarkin pod­
kreślił, iż uczeni radzieccy wy­
puszczając pierwszą rakietę
kosmiczną nie stawiali przed
sobą zadania trafienia w księ­
życ. Przy bezpośrednim trafie­
niu w księżyc podczas pierw­
szej próby wystrzelenia rakie­
ty kosmicznej mogłaby ona roz­
bić się na szczątki, gdyż szyb­
kość jej lotu przy zbliżaniu się
do księżyca, przekroczyłaby 3
km na sekundę. Nam nato­
miast udało się — powiedział
Kukarkin — otrzymać podwój­
ną ilość informacji
mu, że nadchodziły
kiety zarówno przy
niu się do księżyca,
oddalaniu się w

kosmTzną.
Mówiąc o projekcie amery­

kańskiego profesora Zuga pra­
gnącego wykorzystać dla łącz­
ności międzyplanetarnej ciśnie­
nie promieni słońca na spec­
jalny żagiel świetlny — aka­
demik Dorodnicyn stwierdził,
iż w zasadzie projekt ten jest

słuszny, ale za wcześnie jest
jeszcze mówić o jego realności.

Zdaniem Dorodnicyna, o-

twiera się obecnie era nie tyl­
ko lotów międzyplanetarnych,
ale i geologii planetowej.
Obecnie — dodał on — idea
wydobywania na planetach na­
szego systemu słonecznego
cennych i rzadkich pierwiast­
ków chemicznych może wyda­
wać się fantastyczna, ale w

przyszłości wydobywanie i
transport na naszą planetę
pierwiastków, których brak
odczuwa się na ziemi, rnoze

stać się całkowicie możliwym
sposobem ich otrzymywania.

Praga przed hokejowymi
Mistrzestwariii świata

PRAGA (teł. wł.) — Chociaż 15 stycznia upłynął końcowy
termin zgłoszeń do hokejowych mistrzostw świata dotych­
czas nie wiadomo dokładnie ile drużyn będzie startować,
w przepisowym bowiem terminie zgłosiło się 11 państw:
ZSRR, Kanada, USA, CSR, Szwecja, Szwajcaria, NRD,
NRF, Polska i jako ostatnie Włochy.

dzięki te-
one z ra-

jej zbliża-
jak i przy
przestrzeń

NAPIĘTA SYTUACJA
W PARAGWAJU

NOWY JORK (PAP)
Jak donoszą z Buenos Aires, w

czwartek rząd Paragwaju zamknął
ruch graniczny przez Parane w

rejonie Encarnaclon. Jednocześnie
władze paragwajskie skonfisko- >

wały kilka łodzi.
Zdaniem obserwatorów pollty-'

cznych w Buenos Aires, rząd Pa- 1

ragwaju podjął te kroki chcąc ,

położyć kres przemytowi broni z

Argentyny do Paragwaju.
Jak podaje prasa argentyńska, I

w Paragwaju obserwuje się od
kilku dni wzrost napięcia. Należy
dodać, że Paragwaj jest obecnie i

jedynym krajem w Ameryce Ła­
cińskiej rządzonym przez dykta­
tora, po obaleniu rządów dykta­
torskich w Argentynie (1955), Ko­
lumbii (1957) i Wenezueli (1958).

(Inf- wł.) W dniu wczoraj- rektor Zjednoczenia Przemy-
szym odbyła się W KW PZPR' słu Leśnego inż- Kutyła, prze-
w Krakowie wojewódzka nara- j wodniczący Komisji Leśnic-

_

. .

’ '

> twa KW prof. Czarnowski i
inni przedstawiciele placówek

da krakowskiego przemysłu leś
nego. Wzięli w niej udział m.

in. 'kierownicy tartaków pań­
stwowych, przewodniczący sa­
morządu robotniczego. Przy­
byli również: kierownik Wy­
działu Rolnego KW tow.

Stachurka, przewodniczący
Zarządu Głównego Związku
Zawodowego Pracowników

Leśnych tow. Montygraf, dy-

związanych z przemysłem leś­
nym.

Celem narady było zapo­
znanie z planem 5-letnim wo­
jewództwa krakowskiego w

zakresie przemysłu leśnego
oraz przedyskutowanie pro­
blemów warunkujących po­
myślną realizację planu. Po
wprowadzającym referacie

dyrektora rejonu krakow­
skiego inż. Małachowskiego,
odbyła się ciekawa dyskusja
nacechowana troski o prawi­
dłową realizację planu. Gros
głosów m. in- ob. Hajdukiewl-
cza z Kłaja, ob. Knota z No­
wego Targu, ob. Urbańczyka
z Kęt i inne dotyczyło niedo­
mogów organizacji pracy, po­
siadających zasadniczy wpływ
na słaby wzrost wydajności
pracy. Szczególne mankamen­
ty naszego przemysłu leśnego
to zła organizacja dostawy
surowca, oraz jakość maszyn
i sprzętu.

Cechą charakterystyczną kra­
kowskiego przemysłu leśnego jest
wyższa zdolność produkcyjna od

realnej zasobności naszych lasów.
Różnica ta wynosi w br. około

190 m*. Istnienie w tej sytuacji
211 prywatnych tartaków w na­
szym województwie o przepusto­
wości rocznej 107

się co najmniej
Tym bardziej, że

we sporo mocy
konieczności zużywają na prze­
rób surowca dostarczonego z in­
nych województw. (tl)

tys. ml wydaje
problematyczne,

tartaki państwo-
produkcyjnej z

Po konferencji
Jg prasowej Dullesa

laureatami konkursu dla
sprzedawców paryskich zo­
stali: Max Dupuy — nagro­
da za dowcip, Belly Wctzcl
— nagroda za umiejętność
sprzedawania i du Geons —•

nagroda za organizację
handlu.

Fot. — CAF

Sytuacja w Kongo
Belgijskim nadal napięta
PARYŻ (PAP). Sytuacja w Kon-

go Belgijskim jest nadal napięta.
Jak podają agencje zachodnie,
policja przystąpiła do skrupulat­
nej kontroli murzyńskich dzielnic

Leopoldv:ile. Wszyscy bezrobotni,
którzy brali aktywny udział w

demonstracjach antykolonialnych,
są przesłuchiwani.

Po ulicach zamieszkałych przez
ludność murzyńską krążą samo­
chody z megafonami, przez które

policja ogłasza ostrzeżenie guber­
natora, Iż w stosunku do uczest­
ników wszelkich nowych demon­
stracji zostaną wyciągnięte po­
ważne konsekwencje.

NOWY JORK (PAP)
Znany publicysta amery­

kański Walter Lippmann w

artykule zatytułowanym „Po­
sunięcie pana Dullesa” po­
wraca do oświadczenia złożo­
nego przez sekretarza stanu
USA na . jego ostatniej konfe­
rencji prasowej, iż wolne wy­
bory nie muszą być jedyną
metodą, prowadzącą do zje­
dnoczenia Niemiec.

Lippmann nie widzi w tym
stwierdzeniu nic specjalnie
nowego, jak również w uzna­
niu przez bullesa zasady, że

Związek Radziecki powinien
uzyskać gwarancję, iż zjedno­
czone Niemcy nie będą stano­
wiły zagrożenia militarnego.
Dla Lippmanna znamienny
natomiast jest fakt, iż Dulles
poruszył te sprawy z takim
naciskiem w przeddzień po­
nownych rozmów z wicepre­
mierem Mikojanem. Można
było przewidzieć — pisze Lip-
mann — że wywoła to reak­
cjęwBonn,abyćmożeiw
Londynie oraz w innych stoli-

cach Europy zachodniej. Istot­
nie, mimo iż Dulles starał się
złagodzić efekt swej wypo­
wiedzi podkreślając, że Stany
Zjednoczone pozostają w spra­
wie zjednoczenia Niemiec w

ścisłym kontakcie ze swymi
sojusznikami, słowa jego wy­
wołały ostrą reakcję w Bonn
i zachodzi pytanie — jak pi­
sze Lippmann — czy raz jesz­
cze — jak to już nieraz bywa­
ło — Adenauerowi Uda się
skłonić Dullesa do cofnięcia
swych słów.

Jeszcze nie ma zgłoszenia
Finlandii, dla której sprolcn-
gowan.o termin o jeden dziień.
W sumie to dałoby 12 drużyn,
walczących w trzech grupach
na lodowiskach Ostrawy,
Brna i Bratysławy. Z każdej
grupy do finału kwalifikują
się po 2 drużyny.

Ponadto rozegrane zostanie
tzw. kryterium europejskie z

udziałem zespołów słabszych.
Grać w nim będą Węgry, Ju­
gosławia, Austria, Rumunia
oraz reprezentacja juniorów
CSR.

22. I. odbędzie się w Mo­
nachium losowanie poszcze­
gólnych grup i terminów spot­
kań.

Ze względu na zbliżające się
mistrzostwa świata, liga hoke­

jowa CSR przyspieszyła koń­
cowe rozgrywki, które zakoń­
czą się w najbliższą środę. Po­
zostały jeszcze dwie kolejki,
z tym, że o tytule mistrza za­
decyduje najbliższa niedziela.
Prawie 100 proc, faworytem
jest drużyna Kladno, która gra
w sobotę przedostatni mecz z

Budziiejowicami. Spotkanie to

jest dla mistrzostw świata o

tyle ważne, że w bieżącym ro­
ku reprezentacja CSR oparta
będzie głównie na klubowym
zespole mistrza I ligi, a tre­
ner drużyny mistrza będzie
jednocześnie trenerem kadry
narodowej. Wynik tego decy­
dującego meczu przekażę Wam
w niedzielę wieczór.

TADEUSZ DOBOSZ

Krótko

zagraniem
„Chatka Puchatków"

w Algierze
PARYŻ (PAP). Jak donosi pa­

ryski korespondent PAP, w nocy
z czwartku na piątek dwa.1 polscy
żeglarze — Misiewicz i Tarasie­
wicz, zawinęli do portu w Algie­
rze.

„Chatka Puchatków” nie mogła
chwilowo kontynuować podróży
do Oranu ze względu na silne

przeciwne prądy.

USA odrzuciły propozyęje
ZSRR

WASZYNGTON (PAP)
Stany Zjednoczone oznajmiły w

piątek oficjalnie, że nie godzą się
na proponowane przez Związek
Radziecki bezzwłoczne wznowienie

genewskiej konferencji w sprawie
sposobów zapobiegania niespodzie­
wanym atakom, gdyż uważają, iż

najpierw trzeba ustalić,
być charakter dalszych
ekspertów wojskowych
i Zachodu.

Spis ludności
w ZSRR

MOSKWA (PAP)
Spis ludności, który rozpo­

czął się w ZSRR 15 stycznia,
będzie najdokładniejszy ze

wszystkich, jakie kiedykol­
wiek i gdziekolwiek zostały
przeprowadzone — oświad­
czył kierownik Centralnego
Urzędu Statystycznego ZSRR,
W. Starowski, przemawiając
16 bm. na konferencji praso­
wej z udz:ałem dziennikarzy
radzieckich i zagranicznych.
Wskazał on, że za najdokład­
niejszy uważa się w świato­
wej statystyce taki spis, któ­
ry obejmuje 98—99 proc, lud­
ności. Jeden lub dwa procent
ludności zazwyczaj nie zostaje
objęty, spisem. My natomiast
stawiamy sobie za zadanie, by
przekroczyć ramy tej normy
ustalonej przez statystykę
światową i doprowadzić do
zera liczbę osób nie objętych
spisem.

Nim padei3
Już za tydzień rusza nasza

ekstraklasa koszykarzy do de­
cydujących rozgrywek drugiej
rundy. Na półmetku sytuacja
drużyn krakowskich była cał­
kiem pomyślna.

Popularne już „Wawelskie
Smoki” prowadzą z przewagą
1 pkt. przed warszawskimi
Legią 1 Polonią. W Krakowie
zobaczymy tylko mecze z AZS
Toruń, Spójnią Gdańsk oraz

Śląskiem i Gwardią z Wroc­
ławia. Niektóre pisma suge­
rują, że druga runda będzie
mniej pomyślna dla wiślaków,
gdyż najwięksże mecze roz­
grywają oni na wyjazdach.
Wierzymy jednak, że nasi
chłopcy z białą gwiazdą nie
zaprzepaszczą wielkiej szansy
zdobycia tytułu mistrza Polski
i udowodnią, że potrafią grać
także przy obcej publiczności.
Drugi nasz zespół pierwszo­
ligowy Sparta Nowa Huta zaj­
muje obecnie 8 miejsce i cie­
szylibyśmy się gdyby lokatę
tę utrzymała.

W pierwszej lidze krako­
wianki spisują się doskonale.

nowe kosze
Wawel w pięknym stylu po­
konał mistrza Polski AZS
AWF Warszawa i jest obecnie
na drugim miejscu, będąc, tyl­
ko o jeden punkt gorszym od

zespołu akademiczek. Druży­
na krakowska nie powinna tej
lokaty zmienić... chyba że po­
kusi się o ponowne zwycię­
stwo z AZS Warszawa. A
wówczas droga do tytułu mi­
strza Polski będzie już otwar­
ta. Wisła jest obecnie na 6
miejscu i nie. powinien jej gro
zić spadek. Ostatnio wykaza­
na forma raczej pozwala są­
dzić, że wiślaczki mogą awan­
sować o jedno, dwa miejsca.

Kraków z przyjemnością
powitałby trzecią drużynę w

ekstraklasie. Cracovia. która
doskonale wystartowała w

drugiej lidze, potknęła się na

niegroźnej Polonii z Leszna.
To byłby po krótce przegląd

naszych lig koszykówki na

półmetku. Czekajmy teraz na

nowe emocje i na nowe... nie-r
spodzianki.

K. PUSZKARZEWICZ

Będzie to atrakcyjna Impreza

Jaki ma

rozmów
Wschodu

Ulica Chopina
w argentyńskim mieście

NOWY JORK (PAP). — Z Ini­
cjatywy polskiego towarzystwa
„Poznań” w miejscowości Joce C.
Paz położonej niedaleko od Bue­
nos Aires odbyła się ostatnio u-

roczystość nadania polskich
nazw trzem ulicóm tego miasta.
Ulice te odtąd nazywać się będą:
Fryderyka Chopina, Polonii Ar­
gentyńskiej oraz Poznańska.

Podczas ceremonii odsłonięcia
tablic z naz.vaml ulic odegrano
hymny narodowe Polski 1 Argen­
tyny. W uroczystości wzięli u-

dziat przedstawiciele Związku
Polaków w Argentynie, towarzy­
stwa „Poznań” oraz władz miej­
skich.

Francuski

Le Monde
1960 ro­
ty sta-

wlasnej

tego
w arty-

czwartck

Kiedy Francja wyprodukuje
bombę atomewg

PARYŻ (PAP).
dziennik wieczorny
wyraża pogląd, że przed
kiem Francja nie będzie
nie dokonać eksplozji
bomby atomowej.

Komentator naukowy
dziennika Nicolas Vlchney
kule zamieszczonym w

pisze, iż wybuch pierwszej fran­
cuskiej bomby atomowej nastąpi
nie wcześniej niż wiosną 1969 ro­
ku. Bomba ważyć będzie około
15 kg i składać się będzie z plu­
tonu.

I

Obradowała Miejska
Komisja

Porozumiewawcza
Stronnictw Politycznych

W dniu wczorajszym od­
było się posiedzenie Miej­
skiej Komisji Porozumie­
wawczej Stronnictw Polity­
cznych. Tematem nr 1 było
ożywienie akcji budowy Ty­
siąca Szkól. Omówiono tak­
że problemy związane z za­
pleczem warżywno-rolnym
na terenie naszego miasta,
które to zagadnienie komi­
sja postanowiła postawić na

jednej z sesji Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

(hz)

Wieczór białoruski

Na konferencji prasowej w pią­
tek przedstawiciele komitetu or­
ganizacyjnego ..Zimowych Zawo­
dów Walterowskich” zapoznali ze­
branych z przygotowaniami do tej
imprezy. Będzie to jedna z naj­
bardziej masowych a jednocześ­
nie atrakcyjnych Imprez, w skład

której wchodzą biegi narciarskie
(lub marsze zimowe) z przeszko­
dami, strzelanie z kbks, rzut gra­
natem, pokonywanie w masce ga­
zowej odcinka terenu skażonego.
W zawodach udział weźmie ponad
50.009 uczestników. Impreza ta ­
to Inicjatywa LPŻ dla uczczenia
pamięci gen. Karola Świerczew­
skiego, którą podjęły organizacje
młodzieżowe, sportowe 1 turysty­
czne.

Poza nartami LPŻ zapewnia
sprzęt uczestnikom zawodów. U-

dzial blorą 3-osobowe patrole, przy

czym zawody na stopniu central­
nym poprzedzone będą eliminacja­
mi od gromad, szkól począwszy,
poprzez powiaty i województwa.
Eliminacje trwać będą do 15 lute­
go, zawody w powiatach do 23 lu­
tego, a Impreza wojewódzka
(prawdopodobnie w Krakowie) od­
będzie się 1 marca.

W Krakowie powołany został
komitet organizacyjny „Zimowych
Zawodów Walterowskich”, na cze­
le którego stanął mgr Zb. Sko-
lickl, zastępcami są: M. Kadow,
J. Koperek, sekretarzem ppłk A.
Białkowski LPŻ a członkami: M.
Sambor, J. Wielgosz, F. Czyż, dc
B. Urbański, A. Durak, mgr J.
Korosadowtcz, mgr Sypniewski, B.
Małachowski, Pawlakowa, St. Mar.
cela, Żebro i Białecki oraz A. Ra,'
tyńskl i S. Piotrowski, (tac)

Jeszcze tylko 8 dni

mężna nadsyłać kupony

Na ziemi krakowskiej wyrosną nowe

i rozbuduje się już istniejące fabryki prądotwórcze
Rozmawiamy z generalnym dyrektorem Zarządu Energetycznego

Korzystając z kilkudnio­
wego pobytu w Krakowie
generalnego dyrektora Za­
rządu Energetycznego inż.
MAKSYMILIANA LECHA
przedstawiciel „Gazety
Krakowskiej" uzyskał od
niego szereg informacji,
dotyczących dalszego roz­
woju energetyki.

— W południowej Polsce
zlokalizowanych jest 56 proc,
naszych zakładów energetycz­
nych. Okręg ten w dalszym
ciągu z uwagi na znajdujące
się tu kopalnie węgla, na któ­
rym bazują elektrownie — po­
zostanie terenem najpoważ­
niejszych inwestycji energe­
tycznych, żeby tylko wymie­
nić dalsze etapy budowy e-

lektrowni skawińskiej, ja­
worznickiej, rozbudowę elek­
trowni w Blachowni Śląskiej
itd. Mówi się, analizując pla­
ny perspektywiczne, o poważ­
nej elektrowni w rejonie
przyszłego spytkowickiego za­
głębia węglowego... Rok bie­
żący przyniesie pierwsze pra­
ce przy wznoszeniu nowych
obiektów przemysłu energe­
tycznego, a mianowicie elek­
trowni Siersza I, Adamów,
Łagina (Śląsk), z których każ­
dy

’

po zakończonej budowie
produkować będzie 500 MW.

Pomimo rozbudowy już ist­
niejących i budowy nowych
elektrowni (opartych przede
wszystkim o węgiel, jak rów­
nież elektrowni wodnych, np.
w Tresnej na Sole, w Soli­
nach na Sanie itd.) — inwes­
tycje lat najbliższych nie bę­
dą jeszcze w stanie zaspokoić
w całej rozciągłości krajowe­
go zapotrzebowania na ener­
gię elektryczną. Wiąże się to
z większym, niż był planowa­
ny, poborem energii elektrycz­
nej przez duże zakłady prze­
mysłowe. W wypadku inten­
syfikacji produkcji( ma to

miejsce np. w Dworach), jest
to uzasadnione; w większości
wypadków jednak zakłady
przemysłowe prowadzą roz­
rzutną gospodarkę energią e-

lektryczną. Niemożność peł­
nego zaspokojenia potrzeb ma

też swe źródło w znacznie
zwiększonym zużyciu energii
elektrycznej przez prywatnych
odbiorców. Coraz więcej spo­
śród nich zaopatruje się w

pralki, lodówki elektryczne,
telewizory, co pociąga za so­
bą konieczność większego zu­
życia energii elektrycznej.

Aby wyrównać chociaż częścio­
wo niedobory wprowadzono wyż­
sze ceny za prąd dla wielkich
odbiorców (by ich nauczyć o-

szczędności), rozważa >lę również

sprawę celowości ponownego

wprowadzenia limitów dla za­
kładów przemysłowych. Myśli się
również o wymianie oświetle­
nia żarowego miast na Jarzenio­
we. To ostatnie zużywa 1/3 prą­
du mniej od oświetlenia żarowe­
go. Gdyby tylko częściowo zapro­
wadzona została wymiana oświet­
lenia żarowego na Jarzeniowe, do

końca 1965 roku można byłoby
zaoszczędzić 200 MW, a więc tyle,
Ile wynosi produkcja dużej e-

lektrownl. f

Przy okazji warto chyba
'

wspomnieć, iż Zarząd Energe­
tyczny na cele oświetlenia
miast, które jeszcze stale z

nastaniem mroku toną w

ciemnościach, wyasygnuje w

br. 56 min zł. Fundusze Za­
rządu Energetycznego połą­
czone z funduszami rad naro­
dowych przeznaczonymi na

ten cel wynoszą w br. około
80 min zł.

Problem wyrównani^ nie­
doborów energii elektrycznej
w stosunku do zapotrzebowa­
nia leży szczególnie na ser­
cu pracownikom przemysłu e-

nergetycznego. W kierunku
wyszukania sposobów wyrów­
nania tych dysproporcji po­
szedł główny rurt dyskusji
przedzjazdowej. W toku do­

tychczasowej dyskusji usta­
lono dwa zasadnicze punkty
natarcia:

o potanienie prowadzonych In­
westycji, ażeby z wygospodaro­
wanych sum Instalować nowe u-

rządzenia prądotwórcze (np. za­
łoga Blachowni Śląskiej w toku

dyskusji przedzjazdowej zobo­
wiązała się do potanienia prowa­
dzonych 'nwestycji o 50 min zł),

o lepszo wykorzystanie istnie­
jących urządzeń przez moderni­
zację kotłów 1 Inne usprawnie­
nia (np. załoga Elektrowni ska­
wińskiej zobowiązała się przez
zmodernizowanie kotłów zwięk­
szyć swoją moc produkcyjną o

50 MW).

Na zakończenie warto do­
dać, lż nowo powstające elek­
trownie są nawskroś nowo­
czesnymi zakładami energe­
tycznymi. W latach najbliż­
szych. instalowane w nich u-

rządzenla prądotwórcze w 75
proc, będą wytwarzane w kra­
ju. Instalować się będzie tur­
bozespoły zdolne do produko­
wania 100, a nawet 120 MW.
Będzie to olbrzymim osiągnię­
ciem naszego krajowego prze­
mysłu.

Rozmawiała:

B. PIECZONKOWA

21 STYCZNIA —

SESJA IZBY LUDOWEJ NRD

BERLIN (PAP)
Prezydium Izby Ludowej

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej postanowiło zwo­
łać trzecią sesję Izby Ludowej
na dzień 21 stycznia. Porzą­
dek dzienny sesji obejmuje
następujące punkty: oświad­
czenie rządu NRD, uchwała
w sprawie planu gospodar­
czego na rok 1959 oraz usta­
wa budżetowa na rok bieżący.

W związku z 40-leciem
Białoruskiej SRR, przypada­
jącym w styczniu, Klub Przy­
jaźni (Rynek Gł. 20) urządza
w niedzielę, 18 bm. wieczór
białoruski, na którym prof.
Wacław Kubacki wygłosi pre­
lekcję o polsko-białoruskich
związkach kulturalnych. W
części koncertowej wieczoru
artyści dramatycznych 1 ope­
rowych scen krakowskich od­
tworzą pieśni i poezje biało­
ruskie- Początek o godz. 17.
Wstęp wolny.

na nasz
Przedłużenie konkursu spor­

towego „Gazety”, „Tempa” i
WKKF Kraków do dnia 25
stycznia br. spotkało się z du­
żym uznaniem czytelników,
czego najlepszym dowodem
jest rosnąca z każdym dniem
sterta napływających listów z

kuponami — odpowiedziami
na „10-ciu najlepszych spor­
towców naszego wojewódz­
twa”.

Cenne nagrody jak np. ro­
wer, narty, aparat radiowy

Zwolennicy Batisty
musza być ukarani

NOWY JORK (PAP)
Przywódca powstańców ku­

bańskich Fidel Castro, odpo­
wiedział na rozlegające się w

Stanach Zjednoczonych głosy
krytyki w związku z egzeku-

Kraksa samochodu

ambasady USA

GDAŃSK (PAP). 14 bm. na tra-

sie pomiędzy Tczewem i Gniewem

uległ wypadkowi samochód amba­
sady USA oraz jadący nim atta­
che lotniczy ambasady USA —

podpułkownik Julian Niemczyk i

attache lotniczy poselstwa Kana­
dy — pułkownik Kenneth Maclure.

Wypadek nastąpił wskutek śli­
skiej nawierzchni szosy, dużej
szybkości jazdy 1 nieznajomości
trasy.

cjami zwolenników byłego
dyktatora Batisty na Kubie.
Oświadczył, że żaden niewin­
ny człowiek nie został w tych
egzekucjach stracony. Trybu­
nały rewolucyjne spełniają
tymczasową rolę do chwili po­
wołania normalnych sądów,
przy czym sądownictwo na

Kubie ma być całkowicie zre­
organizowane. Nie możemy
czekać — powiedział Castro —

z rozpatrzeniem spraw zwo­
lenników Batisty. gdyż lud­
ność nalega, aby przestępcy
byli ukarani niezwłocznie.

Stwierdził on dalej, że no­
wy rząd kubański chce utrzy­
mywać przyjazne stosunki ze

Stanami Zjednoczonymi, jed­
nakże bez żadnej uległości
wobec USA.

KUPON

Noworocznego Konkursu

Sportowego
Za najlepszych sportowców kra­

kowskich w 1958 r, uważam:
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knnknrs
„Szarotka”, odkurzacz „Gami
ma”, zegarek męski na rękę,
ekspressy kawowe, teczka skó­
rzana, garnek elektryczny,
prodziż, kocher turystyczny,
aktówka, żelazko turystyczne,
szachy, maszynki do golenia
długopisy oraz wartościowe
książki spowodowały, że nasi
czytelnicy w długie wieczory
zimowe mają czas, by wyty­
pować najlepszych 10 spor­
towców woj. krakowskiego.

W jednym liście można na--

desłać dowolną ilość kupo­
nów pod adresem: „Gazeta
Krakowska”, Kraków, ul. Wie­
lopole 1, z dopiskiem „Kon­
kurs sportowy”.

Dziś idziemy
na mecz koszykówki
w dobrym wydaniu
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę o godz. 18.30 rozegrane
zostaną w hali sportowej „Wi­
sły” nadzwyczaj ciekawe mię­
dzynarodowe zawody w ko­
szykówce kobiet pomiędzy mi­
strzem Bułgarii D.S.O. „Sla-
via” (Sofia) i Wisłą. W zespole
bułgarskim wystąpi w Krako­
wie 7 aktualnych reprezentan­
tek, w tym cała piątka re­
prezentacji Bułgarii, która na

mistrzostwach Europy w Lodzi
w 1958 r. zajęła pierwsze miej­
sce.

Jako przedmecze powyż-i
szych zawodów w sobotę o

godz. 17.00 — o mistrzostwo
III ligi spotkają się Korona z

Wisłą IB a w niedzielę o tej
samej porze Cracovia z Wisłą,
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edną z form pracy ideo-

wo-wychowawczej ZMS z

aktywem są wieczorowe

szkoły aktywu. WSA sku­
piają aktywistów większych
zakładów produkcyjnych,
członków komitetów zakła­
dowych, ZMS-owców dzia­
łających w samorządzie ro­
botniczym, radach zakłado­
wych, komisjach Związków
Zawodowych radach naro­
dowych i ich komisjach,
masowych
społecznych,
ZMS spośród
techników,
prawników itp.

Program WSA obejmuje
cykl wybranych zagadnień
z dziedziny ekonomiki i po­
lityki gospodarczej, zagad­
nień polityczno-ustrojo-
wych, etyczno-światopoglą-

organizacjach
aktywistów
inżynierów,
nauczycieli,

Wieeziriwe

dowych, społeczno-kultural­
nych, problemów z historii
ruchu robotniczego i mło­
dzieżowego.

WSA stanowić będą rów­
nież ośrodki pracy propa­
gandowej w powieeie, a

więc będą urządzały spot­
kania i dyskusje publiczne
na interesujące, aktualne

tematy itp.
W bieżącym roku w wo­

jewództwie krakowskim ro-

rozpocznie swą działalność
14 wieczorowych szkdl ak­
tywu. Już w styczniu o-

twarte zostaną WSA w

Oświęcimiu i Olkuszu, WSA
w Oświęcimiu przerabiać
będzie cykl o działalności
przedsiębiorstwa przemysło­
wego w ustroju socjalisty­
cznym, słuchacze WSA w

Olkuszu zaś rozpatrywać
będą zagadnienia politycz-
no-ustrojowe. W lutym
WSA powstaną: w Krako­
wie i Nowej Hucie, Ja­
worznie, Chrzanowie, Tar­
nowie i Nowym Sączu.

it

Piechota radziecka atakuje niemieckie umocnienia.
(Zdjęcie archiwalne)

''',4

Tu, jak w Rybnej, Czu-
łowie, Rusocicach, podjęła
w 1942 roku PPR czynną
walkę z okupantem. Stąd
przed laty 16 wyruszył w

pole oddział GL pod wodzą
„Czarnego”. Tu pęczniał
ludźmi i uzbrajał się od­
dział AL im. Ludwika Wa­
ryńskiego pod dowództwem
„Tadka”.

«

B
ył piąty rok okupacji.
Na ziemi krakowskiej,
pooranej rowami prze.
ciwczołgowymi, usia­
nej bunkrami i zasie­
kami z drutów kolcza­

stych, faszystowski okupant
przedsiębrał ostatnie przygoto­
wania. Czując się, jak zwierz
w potrzasku, wzmagał terror
Ale łapanki, pacyfikacje po­
tęgowały tylko akcję sabota­
żową braci partyzanckiej, któ­
ra raz po raz krzyżowała za­
miary wroga.

Aż oto nastał dzień, kiedy
z niepowstrzymanym impetem
ruszyła Armia Radziecka.

Natarcie zaskoczyło nie tyl­
ko Niemców, którzy nie wie­
dzieli — dokąd uciekać. No­
wy manewr zdezorientował

N
’iewiele jest tak wiel­
kich momentów w

dziejach wojen i woj­
skowości, jak błyska­
wiczna ofensywa Pier­
wszego Frontu Ukra­

ińskiego, jak oskrzydlający
manewr 59 armii pod dowódz­
twem gen. Korownikowa, któ­
ry ocalił Kraków od zagłady.

18 stycznia 1945 r. Wiel-
’ka ofensywa przyniosła Kra­
kowowi wyzwolenie. Sztab
gen. Korownikowa zakwate­
rował się na Kopcu Kościu­
szki. Po długich latach terro­
ru faszystowskiego bohater­
skie oddziały niezwyciężonej
armii sojuszniczej przyniosły
nam wolność, wolność na za­
wsze.

Błyskawiczny marsz Armii
Radziieckiej przeszkodził hi­
tlerowcom w zrealizowaniu
planu ewakuacji ludności z

Krakowa, planu, który na dłu­
go przedtem opracowany zo­
stał przez hitlerowski sztab.

18 stycznia. Dzień, w którym
krakowskie ulice wypełnił en­
tuzjazm. Sczerniałym twarzom

tankistów, zmordowanym dłu­
gim marszem piechurom wy­
biegł naprzeciw serdeczny u-

śmiech prawdziwej wdzięczno­
ści za uratowane miasto.

Wystarczy przypomnieć sy­
tuację, jaka istniała w Elek­
trowni Miejskiej. Tu właśnie,
przy ul. Wawrzyńca 2, dwie
tony trotylu, amonitu i dyna­
mitu w piwnicach elektrowni
miały według planu hitlerow­
ców zniszczyć znaczną część
Krakowa. Wtedy pomoc par­
tyzantów Armii Ludowej, któ­
rzy przybyli z oddziału im.
Ludwika Waryńskiego, obro­
niła miasto. Oni to zebrali in­
formacje o przeznaczeniu zało­
żonych w piwnicach ładunków.
Zdołali też wykryć „gniazdo
śmierci”, które mieściło się w

forcie na Pasterniku. Pozna­
no również przeznaczenie
przewodów, biegnących z for­
tu, którymi miała popłynąć i-
skra detonująca ładunki.

Informacje zostały, przeka­
zane natychmiast do radziec­
kiego sztabu. Szybka akcja ra­
dzieckiego dowództwa zapo­
biegła użyciu niszczącej siły.

18 stycznia. Kraków wolny
i ocalony. Od tego dnia trzeba
było podjąć trud odbudowy
zdewastowanych zakładów
pracy. W Zakładach im. Szad­
kowskiego ogołooone magazy­
ny, puste hale fabryczne, z

progu wolności
również mieszkańców Kra­
kowskiego, którzy oczekiwali
wyzwoliciela od strony wscho­
du... Któż mógł przewidzieć
manewr Koniewa i to, że 17
stycznia pierwsze czołgi ra­
dzieckie poiaw'ą się w Zabie­
rzowie. Balicach, Kryspinowie
— na zachód od Krakowa i
odetną drogę odwrotu .•szko­
pom”?

Działające na terenie pod­
krakowskim grupy: oddzał
AL zwany „Katiuszą” pod kie­
runkiem Mieczysława Konika

(„Kawy”), operująca tu party­
zantka radziecka oraz grupa te­
renowa — zostają przez do­
wództwo OK 10 ściągnięte do
Czernichowa, aby zabezpie­
czyć odcinek nadwiślański
Patrole miały polecenie nie
wdawać się w walki z więk­
szymi siłami, ale należało wy­
łapywać mniejsze grupy ucho­
dzących Niemców oraz kiero­
wać na boczne drogi tabory,
składające się z podwód chłop­
skich.

których hitlerowcy wywieźli
prawie wszystkie maszyny. —

Przy odgłosach dział robotni­
cy rozpoczęli pierwsze porząd­
ki. Już z końcem stycznia za­
meldowali o wykonaniu 39
ton produkcji. A w elektrow­
ni? Wszystkie agregaty zamar­
ły w bezruchu. Pracował jedy­
nie główny kocioł. Przez 43
godzin, bez przerwy, w czasie
trwania walk ulicznych nie
odstępował go palacz Emil Pa­
luszek. Utrzymywany przezeń
ogień pod kotłem wnet po wy­
zwoleniu rozgorzał na dobre i
w kilka dni po radosnym wol­
nością 18 stycznia robotnicy
elektrowni wyremontowali
sieć elektryczną, którą popły­
nął prąd do miejscowości, po­
łożonych na prawym brzegu
Wisły.

Kiedy nad Wawelem wykwitł
biało-czerwony sztandar, na

polach dawnej wsi Mogiły za­
trzymało się natarcie na dru­
giej linii. Żołnierze, poderwa­
ni do ataku donośnym —

w pieriod! — przeszli, jak ku­
rzawa nad miejscem, w któ­
rym dziś rozsiadły się hale
Kombinatu. Poszli ukosem,
przez krzesławicke sady, przez
zamarzniętą Dłubnię, zagrody
Bieńczyc. Tak było wtedy.

A dzisiaj?
Ani spostrzegliśmy się, jak

mamy już poza sobą 14 lat
marszu po drodze nie lek­
kiej, często najeżonej liczny­
mi przeszkodami, ale mimo
wszystko po drodze
wej, jedynej, którą
i powinniśmy iść.

Dzisiejszy Kraków
nie cicha, na wpół prowincjo­
nalna mieść na, lecz coraz bar­
dziej prężny, wielki
przemysłowy, mający
dane po temu by
o własnych siłach
nierównomierności
rozwoju.
wielkie przemiany dokonały
się w naszym mieście. Gdyby
jednak zapytać, gdzie ich po­
czątek, to odpowiedź będzie
jedna: źródło tego wszystkie­
go poczyna się dla Krakowa
z datą 18 stycznia 1945 r. Dla­
tego dzisiaj, po 14 latach my­
śli nasze biegną ku tym nieza­
pomnianym chwilom, dlatego,
jak żywe, stają przed oczyma
sylwetki radzieckich żołnie­
rzy, skulcie postacie w za­
śnieżonych jamach na fron­
towej linii.

właści-
możemy

to już

ośrodek
wszelkie

usuwać
wszelkie

w swym
Trzeba powiedzieć:

Wszystko to jednak tylko za

dnia: chodziło o to. aby uchro­
nić położoną na wzgórzu wieś,
na którą skierowane były lufy
działek i karabinów maszyno­
wych większych sił niemiec­
kich z przeciwnej strony Wi­
sły. Z zapadnięciem zmroku
— podnosiliśmy przyłbicę. Pa­
trole nasze nie zachowywały
się zgoła konspiracyjnie, a wy­
sunięte posterunki broniły za­
błąkanym oddziałom
przejścia przez rzekę,
nocną przerywały raz

serie wystrzałów.
'

Otrzymujemy zadanie

ciągnięcia na waszą stronę ło­
dzi, które Niemcy przygotowa­
li wzdłuż kilku kilometrowe­
go odcinka na przeciwnym
brzegu Wisły. Udało nam się
to tylko częściowo. Podczas

próby holowania promu o-

twarli łrtlerowcy silny ogień,
wobec czego zmuszeni byliś­
my zrezygnować na razie z

przedsięwzięcia.

wroga
Ciszę
wraz

prze-

N
a razie jest to Nowa'
Huta sprzed 10 lat.
Więc fantastyczne zgo­
ła błoto, w którym
grzęzną nogi i w któ­
rym nie trudno zosta­

wić gumowy but — jak to

kiedyś na budowie nowohuc­
kiej koksowni przytrafiło się
inż. Wojnarowskiemu, daw­
nemu głównemu dyspozytoro­
wi. Pośród tego błota trudno
wyobrazić sobie kontury wiel­
kiej inwestycji, która tu, w

tzw. „worku turoszowskim”
została podjęta. Określenie
„Nowa Huta nr 2” ujmuje
cały rozmach i zasięg tego
największego w nadchodzących
latach przedsięwzięcia inwe­
stycyjnego. Więc przede
wszystkim powstaje tu nowa,
odkrywkowa kopalnia węgla
brunatnego Turów II, kopal-
nia-g:gant, która w 1965 r.

wydobywać ma 10 min ton

węgla. Równolegle podejmuje
się rozbudowę istniejącej już
kopalni Turów I, która zwięk­
szy roczną produkcję z 5 do
7 min ton. W oparciu o ten

węgiel buduje się w pobliżu
ogromną elektrownię o mocy
1.200 MW. Będzie to więc
siłownia czterokrotnie więk­
sza od Jaworzna I, siłownia
wytwarzająca tyle energii, ile
produkuje dziś czwarta część
wszystkich polskich elektro­
wni...

To wszystko urzeczywi­
stnia się na wąskim skraw­
ku polskiej ziemi, wciśnię­
tym między Czechosłowację
a NRD. Z trzech stron gra­
nice — i stąd określenie
„worek turoszowski”. Do
Wrocławia jest z Turoszo-
wa dalej, niż do Pragi czy

Drezna. Tuż za kopalnią
Turów I, dymią kominy

zo
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władz kanadyj-
Gdyby opisać nie-

magistra
vitae est

nu",
drogi,
której by nasza dyplo-

Przemiany
w sowchozach

(Inf. wł.) Radziecki dzien­
nik „TRUD" opublikował o-

statnio artykuł na temat sy­
tuacji w sowchozach (pań­
stwowe gospodarstwa rol­
ne) i perspektyw ich dal­
szego rozwoju. W artykule
tym czytamy m. in.:

„Obecnie Związek Radziecki

liczy 6.000 sowchozów. Areał

ich użytków rolnych wynosi
1G8 min ha. Ich fundusze pod­
stawowe zwiększyły się w ro­
ku 1958 — w porównaniu z ro­
kiem1953—2do3razy.
Szczególną rolę odegrały sow-

. chozy w rozwoju gospodarki
zbożowej. W krótkim czasie

zagospodarowały one około 14

min ha ugorów i nieużytków.
O ile w roku 1953 dały one

państwu 225 min pudów z ar"

na, to w roku 1958 ilość ta

wzrosła do 1.371.000 pudów.
Istotne zmiany zaszły również

w dziedzinie gospodarki ho­
dowlanej sowchozów”.

Niemniej — jak stwier­
dza artykuł — w działal­
ności sowchozów daje się
zauważyć jeszcze pewne
słabe punkty oraz niewyko­
rzystywanie w pełni swoich
możliwości produkcyjnych.
Dlatego też przewiduje się
podjęcie szeregu kroków,
które by pozwoliły zlikwi­
dować niedociągnięcia, a

tym samym podnieść rolę
sowchozów w produkcji
rolnej. Tak np. czytamy w

artykule:
„Projekt planu °7-Ietniego za­

kłada gwałtowny wzrost pro­
dukcji sowch>zowej. Sprzedaż
państwu podstawowych arty­
kułów rolnych przez sowcliozy
zwiększy się w roku 1965 w

porównaniu z rokiem 1957 2 —

2,5 razy. Równocześnie powin­
na poważnie wzrosnąć produk­
cja hodowlana tych gospo­
darstw. Wśród kroków zmie­
rzających do umocnienia sow­
chozów duże znaczenie bę­
dzie miało podniesienie ak­
tywności pracowników sow­
chozów i stała pomoc finan­
sowa państwa.

I

Każdej chwili spodziewaliś­
my się nadejścia wojsk ra­
dzieckich. Tymczasem donoszą
łącznicy, że omijając nasze te­
reny, żołnierze radzieccy po­
suwają się w kierunku na Al­
wernię — Chrzanów. Przycho­
dzi kontynuować obronę.

Rankiem 19 stycznia przy­
biega łącznik z wieścią, iż
większe siły Niemców prze­
prawiają się promem przez
Wisłę. Nie mogło być wątpli­
wości co do zarmarów wroga:
Czernichów i okolica stanowi­
ły ważny teren w zaplanowa­
nych działaniach. Tymczasem
bruździ tu partyzantka, z któ­
rą czas najwyższy się rozpra­
wić...

Małą początkowo grupę na­
szego dowództwa wspomagają
rychło gromadzące się na

miejscu patrdle. Spoza każde­
go załomu muru, zza płotów i
okien domostw padaja gęsto
strzały. Niemcy są zaskoczeni
siła ognia. W międzyczasie bo­
wiem odpór nasz przeobraża
się w prawdziwą bitwę.

niemieckiej elektrowni
Hirschfelde (do której zre­
sztą kopalnia dostarcza pa­
liwa). W wodę zaopatruje
miejscową ludność Czecho­
słowacja, w elektryczność
NRD. W telewizorach oglą­
da się tu programy drez­
deńskie...

Na tym najdalej wysuniętym
skrawku Polski, w najwęż­

szym miejscu, liczącym zale­
dwie trzy kilometry szerokości,
zalega ponad 800 min ton wę­
gla brunatnego — w pokła­

Brunatne bnyactujo

Nowa Huta nr 2
dach grubych, wydajnych,
płytko pod powierzchnią zie­
mi. Kapitał wart zachodu i
wydatków, które zamortyzu­
ją się już w połowie okresu,
na jaki oblicza się eksploata­
cję obu kopalń.

Budujemy Turów II i roz­
budowujemy Turów I w o-

parciu o umowę z NRD. Umo­
wa zapewnia Polsce takie
kredyty, które umożliwiają
pełne wyposażenie kopalń w

maszyny i pokrycie kosztów
opracowań dokumentacyjnych.
W kopalniach niemieckich
(NRD jest największym w

świecie producentem węgla
brunatnego) szkolić si'ę też bę­
dą polscy fachowcy. Bo Turów
II, według projektu opracowa­
nego przez PKB Kohle w

Berlinie, będzie kopalnią na

Warszawa. Przed „Grand Hotelem" Orbisu na ul.

Kruczej. caf — rot. sokołowski

Ku szkole

laickiej
Żadne „antyświeckie11 teorie

nie mogą przekreślić faktu,
że myśl ludzka, uniezależniona
od religijnych kryteriów, po­
trafi kształtować zasady ety­

ki ludzkiej i o te zasady
oprzeć wychowanie człowieka

•w pełni moralnego. Niemniej
jednak niełatwym zadaniem
jest zbudowanie w naszych
warunkach systemu wycho­
wawczego, opartego na etyce
świeckiej, wyzwolenie go i
wyodrębnienie z ram trady­
cyjnego wychowania religij-

/nego- Realizację tego nieła­
twego zadania podjęło Towa­
rzystwo Szkoły Świeckiej,
które konsekwentnie dąży do

Gwardii i
komendant

wskroś nowoczesną. Inżynie-równoznaczny
rowie mówią zwłaszcza o taś-'
mociągach. Turów II ma być
trzecią kopalnią w Europie,
której cały transport (tak wę­
gla, jak i nadkładów) będzie
s.'ę odbywał taśmociągami. —

Taśmy poniosą urobek wprost
do elektrowni. Oszczędności
wprost kolosalne. Gdyby bo­
wiem zastosować transport
kolejowy, to z elektrowni do
kopalni muskałoby przejeż­
dżać codziennie kilkadziesiąt
pociągów.

Pierwszy węgiel Turów II

dostarczyć ma w 1961 r. 10 mi­
lionów ton, które kopalnia wy­
dobędzie w 1965 r. (pełne moż­
liwości wydobycia), rozdzielo­
ne zostaną między elektrownię
turowską i sąsiedzką,'niemiec­
ką siłownię Hirschfelde. —

W głąb kraju powędrują nie­
wielkie tylko ilości. Zasili za

to budowana siłownia cały
kraj w tanią energTę elektry­
czną. Koszt 1 kWh, wytwo­
rzonego z węgla bruhatnego,
jest — jak wykazuje przykład
Konina .— o 12 proc, tańszy,
niż kilowat wytworzony z wę­
gla kamiennego.

W
roku ubiegłym wartość
wykonanych w Turoszo-
robót przekroczyła 270
zł; w tym roku sięgnąć

725 min. Skok ogromny,

wypracowania takich form
działania wychowawczego,

które szkolę naszą mogą u-

czynić szkołą prawdziwie
świecką.

Temu celowi służą organi­
zowane przez TSS kursy dla

aktywu świeckiego, a przede
wszystkim dla nauczycieli.
Niedawno trzydniowa kurso-

konferencja w Krakowie zgro­
madziła sporą liczbę ludzi ra­
cjonalnie myślących, a głębo­
ko zainteresowanych _ sprawą
wychowania młodzieży,
dyskusji i wymianie

W
___

** do­
świadczeń uczestników, kry­
stalizował. się program pracy
pedagogicznej przede wszyst­
kim w zakresie lekcji wycho­
wawczych, przy czym wielki
nacisk kładziono na łączenie
nauczania z wychowaniem o-

raz na wpływ środowiska na

młodzież. Precyzowano zało­
żenia ideowe wychowania
współczesnego, onarte na

podstawie socjalistycznego
humanizmu i etyki niezależ­
nej. Ustalano określone formy
i metody postępowania, które
zagwarantować mogą realiza­
cję zasadniczych założeń pro­
gramu wychowania moralne­
go, opowiadającego się bez­
kompromisowo za 1. uczciwo­
ścią — przeciw krętactwu, 2.
prawością — przeciw chuli­
gaństwu, 3. trzeźwością —

nrzeciw alkoholizmowi, 4. kul­
tura zewnętrzną — przeciw
niedbalstwu, arogancji i nisz-

czycielstwu-

Osaczony przeciwnik poczy­
na się wycofywać pozostawia­
jąc na placu zabitych i ran­
nych.

Walka nie była jednak za­
kończona. Jednostki niemiec­
kie zza Wisły otwarły ogień
z karabinów maszynowych, a

zaalarmowana odgłosem strza­
łów artyleria zaczęła prażyć
wieś ogniem nękającym. Przed­
sięwzięli nawet bombardowa­
nie z samolotu, który musiał
jednak — zaatakowany przez
maszyny z czerwoną gwiazdą
na skrzydłach — „przerwać w

połowie” rozpoczęte zadanie.
*

Ostatnia walka oddziału
partyzanckiego w miejscowo­
ści Czernichów — zakończona.
Mieszkańcy wylegli z domów
powitać wolność.
. U progu wolności śmiercią
bohatera poległ Mieczysław
Konik — żołnierz
Armii Ludowej,
Podokregu Krzeszowice, a po­
tem dowódca pododdziału
„Katiusza”. Poległ dowódca
drużyny Stanisław Czyż —

„Sokół”.
JÓZEF PETULSKI —

„C-GHY”
b. komendant Podokręgu ,

Krzeszowice

Tego typu kursv to kroki,
zbliżające nas ku szkole praw­
dziwie socjalistycznej, reali­
zującej pełnv program wycho­
wania świeckiego. Dają one

nauezycielowi-wychowawcy
oręż do walki o wychowa n:e

człowieka socjalizmu. Co-
dz!enna praca nauczyciela w

szkole i w każdej dziedzinie
kulturalno-oświatowej wyka­
zać powinna, czy potrafi on

tym orę4em należycie władać
i zwyciężać-

ie

J. MICHALEWICZ

z dalszym
wzrostem zatrudnienia. — W
1961 r., w szczytowym okresie
budowy w kombinacie tu-
roszowskim pracować ma z

górą 13-tysię zna załoga. —

Rzecz prosta, że wobec takiej
perspektywy pierwszoplano­
wym problemem staje się zor­
ganizowanie właściwego za­
plecza gospodarczego.

Był czas, kiedy „turoszowski
worek” upodabniał się niemal
do Dzikiego Zachodu z awan­
turniczych powieści Karola
Maya — z tą różnicą, że Old

Shatterhand nie potrzebował
10 przepustek na hasanie po
stepie. Rygorystyczne przepi­
sy graniczne (przeszłe już do
historii) przerzedziły okolicę
i mocno zahamowały życie na

tym zachodnim krańcu Pol­
ski. Zbyt łatwego zadania or­
ganizatorzy budowy nie mie­
li, ale też, jak na mało której
budowie, kierownicy Turo-
szowa, miejscowe organy wła­
dzy, komitety partyjne wyka­
zały szczególną troskę o przy­
gotowanie zaplecza. Sporzą­
dzono drobiazgowy wręcz plan
zagospodarowania terenu i re­
alizuje się ten plan z całą
konsekwencją. Drobny przy­
kład: w ubiegłym roku dyrek­
cja kopalni Turów I własnymi
siłami wyremontowała
dem sklepów.

® i Wydarzeniem nr
M Ja K 1 ubiegłego ty-

9°dnia była
wiadomość o

”

powrocie do

kraju części
skarbów wawelskich. Czter­
naście lat czekaliśmy na

decyzję
skich.
kończące się zabiegi rządu,
powstałaby chyba książka
o rozmiarach „Cichego Do-

Nie było takiej
takiej możliwości,

oświadcze-
noty, publikowa-
czasu do czasu w

nie odzwierciadlają
wysiłku, który w

uwieńczony został

macja nie wykorzystała.
Bo oficjalne
nia,
mod
prasie,
całego
końcu

_

częściowym powodzeniem.
Piszę częściowym,
b0 — jak podały dzienniki
kanadyjskie — mister Dup-
lessis nadal nie kwapi się
zwrócić zmagazynowanych
w jego prowincji słynnych
arrasów wawelskich. Dłu­
żej jednak skarbów, niż...
upartego premiera, więc
nie należy tracić nadziei, że
W końcu i arrasy znajdą się
w swej wawelskiej siedzi­
bie.

W samą porę wraca

Szczerbiec i inne insygnia
królewskie. Obchody, Ty­
siąclecia istnienia państwa
polskiego za pasem, a

zwracane nam pamiątki to

przecież kawał naszej hi­
storii. Spodziewać się nale­
ży, że projektowana wysta­
wa powracających skarbów
będzie miała rekordowe po­
wodzenie. Mało która wia­
domość wzbudziła takie za­
interesowanie, co informa­
cja o decyzji rządu kana­
dyjskiego.

W związku z wystawą
wołam od razu na alarm.
Ma na nią ochotę Warsza­
wa. Wprawdzie ostateczna

decyzja jeszcze nie zapa­
dła, ale informacje praso­
we wymieniają dwa mia­
sta. Źle się zaczyna dziać i

jeśli w porę nie zaprotes­
tujemy, to jedna z najbar­
dziej sensacyjnych ekspo­
zycji umknie nam sprzed
nosa. Zwracane skarby to

wprawdzie własność całego
społeczeństwa, jednak miej­
sce dla nich jest tutko na

Wawelu. I na Wawelu, w

całym majestacie swej
wspaniałości powinny buć
pierwszy raz po wojnie
eksponowano. Powstrzy­
majmy w porę warszawskie
apetyty. To jedna sprawa.

Kwestia druga ma. szer­
szy aspekt. To zdumiewa­
jące zainteresowanie po­
wrotem do Polski Szczerb­
ca i innych pamiątek do­
wodzi czegoś więcej, niż
tylko wielkiego przywiąza­
nia społeczeństwa do naj­
świetniejszych zabytków
naszej przeszłości. Myślę,
że można by mówić o ja­
kimś szerszym, głębszym
zainteresowaniu przeszłoś­
cią państwa.

Centrum mieszkaniowym
przyszłej załogi kombinatu
będzie przedzielony Nysą Zgo­
rzelec. Polska część miasta
była kiedyś tylko peryferyj­
ną dzielnicą Goerlitz, podej­
mowane więc przez budowni­
czych kombinatu budownic­
two mieszkaniowe zmierza
równocześnie do sformowania
pewnego kształtu miasta. W
ub. roku wzięto się do wypeł­
niania luk w zabudowie miej­
skiej. Tą drogą uzyska się o-

koło tysiąca izb. Na dwóch
pustych obszarach wewnątrz
miasta wzniesione zostana
kilkupiętrowe bloki o nowo­
czesnym charakterze, w ktć«-
rych zamieszka około z.203
przyszłych pracowników.

W związku z tym. ze Zgo­
rzelec leży dość daleko od te­
renu kombinatu, rozpej ęto
już budowę nowej drogi, u-

możliwiającej komunikację
autobusową między centrum

mieszkaniowym a kombma-
tem. Do końca tego roku dro­
ga będzie gotowa. Euduje s'ę
także normalnotorową linię
kolejową, która połączy Zgo­
rzelec z leżącą również w

„worku” Bogatynią.
Pół miliarda złotych prze­

znaczono na organizację za­
plecza wielkiego kombinatu.
Z zapomnianego i — n:e ma

oo ukrywać — mocno zanied­
banego skrawka ziiemi, który
tylko raz w roku ożywiał
przejeżdżający tędy Wyścig
Pokoju, stanie się rejon zgo­
rzelecki wielkim ośrodkiem
przemysłowym. Bo choć stąd
tak bardzo daleko do War­
szawy czy Krakowa, to prze­
cież tutaj też jest Polska.

Ściślej mówiąc, widzę w

tej chwili pewnego rodzaju
zamówienie społeczne na

upowszechnienie dziejów
ojczystych. Ręczę, że odczy­
ty czy pogadanki o Szczerb­
cu, jego dziejach miałyby
zapewnioną rekordową

frekwencję. -Zresztą, chyba
nie tylko odczyty o skar­
bach wawelskich. Znajo­
mość historii w społeczeń­
stwie wygląda na ogół bie­
do. Starsze pokolenie —-

jeśli jeszcze nie zapomniało
wszystkiego, to w każdym

razie ma mocno wypaczony
obraz przeszłości. Do dziś
przecież pokutuje w szero­
kich kręgach społeczeństwa
przekonanie, że historia
Polski rozpoczyna się do­
piero od roku 966, że
wszystko, co było przedtem,
to tylko domysły, raczej
legendy, prehistoria. Ma­
ło znane są zdobycze na­
szej archeologii, która u-

dowodniła, że Leszek, Zie­
mowit czy Ziemomysł —

poprzednicy Mieszka to

postacie nie legendarne,
lecz ludzie historyczni.

Znajomość historii w spo­
łeczeństwie ogranicza się
w najlepszym razie do
Sienkiewicza i Kraszews­
kiego, a przy całym szacun­
ku dla autora „Ogniem i
mieczem” — jednego z naj­
większych pisarzy, nie mo­
żna przecież negować, że
ciut ciut rozmija się on z

prawdą historyczną. A na­
daremnie szukać tu księ­
garniach jakiegoś antido­
tum. Wyszła wprawdzie
niedawno opracowana
przez zespół naszych naj­
wybitniejszych naukowców
„Historia Polski”, ale to
dzieło specjalne, przezna­
czone dla wyrobionego czy­
telnika. Brak lżejszej stra­
wy. Pisze wprawdzie popu­
larną historię Paweł Ja­
sienica, ale to sprawa przy­
szłości. Zresztą, jedna jas­
kółka nie czyni wiosny, je­
den Jasienica nie wystar­
czy.

Potrzebna jest na szeroką
skalę zakrojona akcja wy­
dawnicza, uwzględniająca
potrzeby różnych środo­
wisk. Taką akcję należało­
by i można by
zwlocznie.

podjąć niz-

same wy-
wystarczą,

Oczywiście,
dawnictwa nie
zwłaszcza, że dzieła niebe-
letrystyczne trudniej tra­
fiają do czytelnika. Toteż
postulat drugi pod adresem
stowarzyszeń, • a zwłaszcza
Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej: Prosimy o szer­
sze uwzględnienie w Wa­
szej działalności tematów
historycznych. Oczywiście,
muszą to być odczyty przy­
gotowane nad wyraz sta­
rannie, ze szczyptą dobrze

przyrządzonej sensacji, któ­
rej w dziejach na ogół nie

brakuje. Pamiętajmy że hi­
storia magistra pitae est.

AWO
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obrazy zdjąć

analizie wid-

wnętrza oka

GAZETA KRAKOWSKA

*) Premiera „Wychowanki” odbyła się 16 bm.

TOIOWO
z KRAJU

(hz)
produkcji

obecnie

prze-

® PLOTKI FILMOWE€■ PLOTKI FILMOWE

Noteć, Rożnów,
Warszawa. Wo-

Warszawski
„Ewa” lan-

14.
17.

PIONOWO: 1. tasak, 2. uda, 3. na­
przeciwko, 4. wróg, 5. Łukasiewicz, 6.

TYLKO dla KOBIET

Karloye Vary,
Blanc, Odessa,

jabłoń” czy „Przygody
Twista”?

— Amazonka, w Australii —

w Europie — Wołga. 8 . Naj-
jeziora: w Niemczech — Bo-

w Pols-I? — Sniardwy, w

Genewskie, na Wę-

I

wy-

1 krew” (st. 560, c. 25

najcenniejszych opowia-
pisarza

Rozwiązanie zagadek z dn. 3/4 I 1959.
KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. tabu, 3. nawał, 6. piec,
8. soja, 10. ster, 12, program, 13. karb,
15. grani, 16. al?, 17. iwa, 18. brat, 20.

Jawa, 23. siklawa, 25. zeta, 27. mało,
28. gaza, 29. oracz, 30. stos.

i zagranicy

POŁĄCZ W PARY

Drukujemy w dwóch zestawieniach
różne nazwy geograficzne: w pkrw-
szym — polskie, w drugim — z róż­
nych krajów Europy. Należy „dopa­
sować” do każdej polskiej nazwy od­
powiadającą jej nazwę z innego kra­
ju.

KRZYŻÓWKA Nr 3

baśń” czy „Martena

Aleksanflra Wojciechowska, Kra­
ków, Konarskiego 52 — komplet
Przyborów kosmetycznych. Nagrody
książkowe: Teresa Czosnkowa, Nowa

Huta, ul. Majakowskiego 14/60; Mie­
czysław Jabłoński, Kraków, ul. Dietla

11/11, Antoni Kawalec, Kraków, ul.
Wrocławska 31; Teresa Hajduga, No­
wa Huta B-31 bl. 1/60; Janina Poleć,
Kraków, ul. Krowoderska 64/13.

Nagrody książkowe wysłane zosta­
ną pocztą. O terminie odbioru głów­
nej nagrody powiadomimy.

Kochanek
z Avignonu

Fernand
Avignonu

prace” czy „Moral-
Dulskiej”?

1 czarne” czy „Uro-

pas, 7. chroni, 9. jar, 11. ter, 14. baty
15. gaj, 18. brzeg, 19, alt, 21. Ala, 22.

anons, 24. lupa, 26. ara, 27. mus.

LOGOSYLABÓWKA: Alkohol robi
z nas koljjno: błazna, szaleńca, to­
pielca (W. Szekspir). Wyrazy pomoc­
nicze: 1. pralka, 2. pokost, 3. ochota,
4. Berlin, 5. drobny, 6, blizna, 7. ka­
napa, 8. moskit, 9. fiolet, 10 siejbty
11. panora, 12. kabłąS, 13. frazes,
konary, 15. daszek, 16* szalik,
pieńki, 18. cacany, 19. katoda, 20. łu­
pina, 21. szelma, 22. mocarz.

POZIOMO: 5. Gatuniek grzyba ja­
dalnego, 7. Nazwa związku belgijsko-
liolendersko

_ luksemburskiego, 9.

Kwiaty ogrodowe, 12. Wyrabia silę i

hartuje ciało, 14. Tętnica, 16. Opłata
graniczna, 17. Dopływ Wołgi, 18. li­
czeń, praktykant, 21. Średniowieczny
akt nadania, 23. Szyk rozproszony w

bitwie, 24. Kochanka, utrzymanka,
25. Ryba cierniopłutwa.

g „Atrament
i zł) to zbiór

i dań znanego krakowskiego
g Mariana Promińskiego. Opowiadania
i te, wydane nakładem „CZYTELNIKA”!

gmają charakter lektury rozrywkowej
g o wszechstronnej tematyce. Warto
= przeczytać.

Polskiego. I to zarówno całego
i kierownictwa. Interesuje nas

klasyki dramaturgii polskiej i
zanie widzowi spektaklów zrozumiałych, bę­
dących równocześnie przedstawieniami o od­
powiednim poziomie, przysługującym prezen­
towanym dziełom. I tak po „Marii Stuart”
i „Mazepie” Słowackiego chcemy w roku 1959
wystawić „Beatrix Cenci”, a potem „Zawi­
szę Czarnego”. W ten sposób Rok Słowackie-

zespołu, jak
inscenizacja

obcej, poka-

o
traszne to czasy, w których po
takich krakowian, jak Stanisław
Witold Balicki, trzeba jechać do
Warszawy. Złośliwi twierdzą, że
Balicki, były naczelny redaktor
„Dziennika Polskiego”, krako­

wiak z krwi i urodzenia, przydał stolicy
splendoru, stawiając Teatr Polski w rzędzie
pierwszych scen kraju, przenosząc tam do­
świadczenia teatrów krakowskich, które
przecież nasz dzisiejszy interlokutor znał
.wybornie.

— Panie Dyrektorze — zwracamy się
z pierwszym pytaniem — jest tradycją, że
co roku udziela Pan wywiadu „GAZECIE
KRAKÓWSKIEJ". Chcemy więc zacząć roz­
mową od pytania, jak rozwija się i realizuje
koncepcja pracy teatru, którym pan kieruje?

— No, cóż, trzeba stwierdzić, że ostatni
rok był rokiem realizacji zamierzeń Teatru

go znajdzie na scenie Teatru Folskiego swoje
odbicie...

— A najbliższa premiera?
— Dajemy niedługo „Wychowankę’1 Fre­

dry.*) Jest to bardzo ciekawa sztuka, pocho­
dząca z drugiego okresu twórczości Fredry.
W pierwszym autor „Zemsty” mówił o Pol­
sce szlacheckiej; czas, w którym powstała
„Wychowanka”, to już Polska demokratyzu­
jąca się, kiedy naród rodził się w nowych
warunkach społeczno-ekonomicznych. „Wy­
chowanka” bliższa już jest Rittnerowi, Pe-
rzyńskiemu i Zapolskiej. Prapremiera tej
sztuki miała miejsce w roku 1877 w Krako­
wie, w Warszawie wystawiał ją teatr „Al-
hambra” przy ul. Miodowej, przypomniał ją
w roku 1S3S w Teatrze im. J. Słowackiego
Frycz.

— Czy nie wystawi Pan niczego z klasyki
obcej?

— Myślimy o „Don Carlosie” Schillera,
wystawimy również „Mewę” Czechowa,
w nowym przekładzie Natalii Gałczyńskiej.

— Wiemy z wypowiedzi prasowych Pana
Dyrektora, że scena kameralna, którą pro­
wadzi Teatr Polski przy ul. Foksal W War­
szawie, prezentuje publiczności najnowsze
sztuki pisarzy współczesnych. Czy przygoto­
wuje Pan tam jakieś ciekawe premiery?

— Owszem, bardzo interesująca jest sztuka
Artura Marii Swinarskiego pt. „Złota wie­
ża”, którą w najbliższym czasie tam wysta­
wimy. Iwaszkiewicz da nam „Wesele pana
Balzaka”; rzecz traktuje o podróży Balzaka
do Wierzchowni, do pani Hańskiej, na Ukra­
inę, gdzie wielki pisarz poślubił Polkę. Chce­
my wystawić Tuwima „Płaszcz”, pisany we­
dług noweli Gogola i z wielką niecierpliwo­
ścią oczekujemy na obiecaną nową sztukę
Leona Kruczkowskiego.

— Redaguje Pan bardzo interesujące „LJsty
z Teatru’,’ które są dowodem niespożytych
zainteresowań edytorskich i dziennikarskich...

— Dziennikarstwem zajmuję się do dziś
dnia. Regularnie pisuję „Listy z Teatru”
w „Życiu Warszawy”, a wydawane przeze
mnie „Listy” w formie czasopisma są wyni­
kiem moich bibliotecznych badań, ciągłej
lektury.

— „Listy z Teatru" — ukazują się w jakim
nakładzie?

— W nakładzie od 8 do 20 tys.
— Ależ to naprawdę pismo w całym tego

słowa znaczeniu! Czy mógłby Pan udostępnić
mi komplet za rok 1958?

Nie otrzymałem odpowiedzi ustnej, lecz
dwanaście numerów „ Listów z Teatru", do­
skonale, ciekawie redagowanych.

Rozmawiał
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

mowa o

polskim
Pochodzi

połowy
Jest to

Jelita i dolary
Do niedawna sztucz­

ne jelita i dolary miały
z sobą bardzo wiele
•wspólnego. Płaciliśmy
bowiem za nie po 3 doi.
za kilogram. Aż niezna­
ni dotąd nikomu wyna­
lazcy w równie niezna­
nym mazowieckim mia­
steczku Chodakowie (ko­
lo Żelazowej Woli) posta­
nowili zahamować od­
pływ dewiz. Opracowa­
li metodę
sztucznych jelit, które
wytwarzają
Chodakowskie Zakłady
Włókien Sztucznych.

W ub. roku wypro­
dukowano aż 80 ton je­

lit!

W najbliższych dniach
Chodakowscy wynalaz­
cy: Szczotowski, Ga­
łach, Wojtkowski, Wa-
lisiewicz, Czarnecki,
Kisiołek i in. podzielą
między sobą premię mi­
nistra przem. chemicz­
nego, wynoszącą 350
tys. zł.

Jelita sztuczne, a zysk
jak najprawdziwszy,
dla państwa, i dla
nalazców.

dewizowych! Polskie
szybowce kupiły m. in.
Szwajcaria, ZSRR, Sy­
ria, Dania, Chiny, Au­
stria i Egipt.

Czarna magia
Olbrzymie wrażenie

wywołało opublikowane
w prasie angielskiej ze­
znanie niejakiego Leslie
Robertsa, który oświad­
czył, że podczas zebra­
nia koła miłośników
„czarnej magii” źabito
niemowlę jako ofiarę dla
„złych mocy”. Seans,
podczas którego doko­
nano morderstwa, miał
się odbyć w miejscowo,
ści Rottingdean w hrab­
stwie Sussex.

Roberts otrzymał li­
czne listy z pogróżkami
za ujawnienie tajemni­
cy i znajduje się pod
ochroną policji. Śledz­
two trwa.

bardzo wąskie, orygi­
nalne spodnie narciar­
skie w kratkę. Ale —

uwaga! jeśli spodnie w

kratkę, to oczywiście
jednobarwny skafan­
der — i odwrotnie. Bar­
wność barwnością, ale
jeśli jest to barwność
wzorzysta, pozwalamy
sobie na nią tylko w je­
dnym szczególe.

Na po nartach, albo
na tzw. „po Krupów­
kach sobie, tuptam” na­
dają się bardzo kurtki-
płaszczyki długości 3/4,
często z kapturem ob­
szytym puszystym fu­
trem. Kurtki te mogą
być dwustronne, np.
materiał plus „miś”.
Szczególnie wdzięcznie
■wyglądają w takim
stroju nasze pociechy,
i to nie tylko na okazje
narciarskie, ale i na co-

dzień. Strój — kurtecz­
ka plus spodenki w

kratę śą ładnym i — co

ważniejsze — prakty­
cznym strojem dziecię­
cym.

„Szlagier

sprzed

200 lat

Szlagier
to słowo,

które posłużyło w

w okresie między­
wojennym na oj

kreślenie lekkiej piosen­
ki, zdobywającej sobie

ogólną poipularność. I

dziś, choć słowo „szla­
gier” przeszło raczej do

językowego lamusa, ma-

my całą plejadę tzw.

przebojów od „Pierw­
szego siwego włosa” 1

„Bajo-bąngo” począw­
szy, po ostatni szlagier
— „Pamiętasz, była je­
sień” z filmu „Pożegna­
nia”, której tekst na

życzenie Czytelników
drukowaliśmy z nutami
W „GAZECIE KRA­
KOWSKIEJ” przed kil­
koma dniami.

Dziś będzie
najstarszym
„szlagierze ’.
on z drugiej
XVIII wieku,
wesoła piosenka tow

rżyska, nazwana „Ku
deszem” od tego,
każda jej zwrotka koń­
czy się wierszem:

„Kurdesz, kurdesz nad
kurdeszami!” Dla ści­
słości trzeba wyjaśnić,
że słowa „kurdesz”, po­
chodzącego od tureckie.

go „kardasz” (brat), u-

żywano w dawnej Pol­
sce na oznaczenie do­
brego przyjaeie’a i to­
warzysza biesiady.

Autorem p:erwszego
polskiego „szlagieru”
był... jezuita, ks. Fran­
ciszek Bolrrimolec,
pierwszy w XVIII wie­
ku autor polskich ko­
medii i jeden z założy­
cieli pisma periodyczne­
go „Monitor”. Piosenka
zrodziła się przy wę­
grzynie, z którego do­
broci slynę’y piwnice
warszawskiego kupra
Grzegorza Łyszkiewicza,
przyjaciela

„Kurdesz”
Bohomolca

ciągu kilku

Warszawę,
wszystkie zakątki
ski Największą po­
pularność zdobyła so­
bie piosenka na Litwie,
gdzie przyjęła się jako
hasto do biesiadnlczego
bratania się.

Dla miłośników pio­
senek podajemy tekst

jej pierwszej zwrotki:

(orl)

8

$
11

L
•15

R 17

21 22

s1

Bohomolca.

księdza
obiegł w

dni calę
a potem

pol-

„,Każ przynieść w'na,
mój Grzegorzu miły,

Bogdaj się troski nam

nigdy nie śniły,
Niech 1 Anulka tu

zasiądzie z nami,
Kurdesz, kurdesz nad

kurdeszami!”

Dziś należy odgadnąć nazwy aparatów 1 instru­
mentów naukowych, których użycie jest na ogól
powszechnie znane. Również ich nazwy nie po­
winny
wienia

nazwa

chodzi

PIONOWO: 1. Miasto nad Bobrem,
Sternik, wprowadzający okręt do

portu, 3. Jest inwalidzka, wdowia i

gruntowa, 4. Popularny aktor war­
szawski, odtwórca roli cześnika Rap-
tusiewicza w sfilmować j „Zemście”,
6. Znana nowela II. Sienkiewicza, 8.

Tytuł książąt mahometańskich, 10.

Obuwie, składające się tylko z pode­
szew i sznurków, 11. Przypraw|t do

potraw, 13. Przyimtek, 15. Dźwięk, 19.
Środek usypiający, 20. Droga na któ­
rej odbywają się wyścigi, 21. Przy­
rząd do podnoszenia ciężarów, 22 Ro­
ślina kozłkowata, dostarczająca cen­
nych substancji aromatycznych.

CO WCZBSNIEJ NAPISANO?

„Szczenięce lata” czy „Emancy­
pantki”?
„Drogę przez mękę” czy „Meda­
liony”?

Nad Niemnem” czy „Quo va-

is”?

Krzyżowców” czy „Nędzni­
ków”?

„Syzyfowie
ność pani
„Czerwone
dzaj ludzi”?

„Pana Tadeusza” czy „Robin­
sona Cruscp”?
„Komu bije dzwon” czy „Trzech
muszkieterów”?

„Starą
Edena”?

„Rajską
Oliwera

ELIMINATKA GEOGRAFICZNA: 1,

Kraje azjatyckie: Jemen, Liban,
Turcja. 2. Stolice: KOlombo (Cejlon),
Lagos (Nigeria), Santiago (Chile),
Trypolis (Libia). 3. Trzy kraje o naj­
większej liczbie ludności: Chiny (691
min.), Indie (331 min.), 1 ZSRR (200
min), 4. Waluty: Brazylia — cruzeirO,
Dania — korona, Japonia — Jen. 5.

Największe wyspy: w Europie —

Wielka Brytania 1 Islandia, w Au­
stralii — Tasmania. 6. Półwyspy w

Azji: Jamał, Kamczatka, Synaj. 7 .

Największa rzeki: w Ameryce Połu­
dniowej
Mnrray,
więks e

deńskie,
Szwajcarii
grzech — Balaton, 9. Szczyty w Eu­
ro;Je: Etna (Włochy), Mont Blanc

(Francja/Wlochy), Zugspitze (Niem­
cy). 10. Miejscowości uzdrowiskowe:
Kislowodsk (ZSRR), Kudowa (Polska),
Karloye Vary (Czechosłowacja).

Za rozwiązanie zadań z dnia 3/4 1 1959

roku nagrody wylosowali:

Zasady
nie popfacaję

Kiedy radio zapowia­
da przelotne deszcze,
dyrektor Państw. Insty­
tutu Hydrologiczno-Me­
teorologicznego, prof.
Okołowicz liczy zawsze,
że go ta przyjemność o-

minie i z zasady nie za­
biera z sobą parasola.
Nie zawsze jednak war­
to ściśle trzymać się za­
sad. Pewnego dnia, po
krótkim spacerku na

Bielanach musiał pan
dyrektor... wyżymać u-

branie! Zapowiadane
przez radio deszcze
zmoczyły go do suchej
nitki.

65-letni
Bioules z

oblał kwasem solnym
36-letnią kelnerkę,
Georgetę Estelle. Po­
wodem było — jak 0-
świadczył — „nieodpo-
wiadanie” p. Estelle na

jego pragnienia miłos­
ne. Stan p. Estelle nie
jest groźny. 65-letni
niefortunny amant po­
wędrował za kratki.

Największy garaż
w Europie

centrum stolicy
oddano przed

u-

Trawestując popu­
larne powiedzenie

naszego ■wieszcza, moż­
na by w tym sezonie
poradzić kobietom mod­
nym: pawiem ulicy bę­
dziesz i papugą. Tak,
tak. Kolorowo, bajecz­
nie kolorowo mają w

tym sezonie wyglądać
modne, a szczególnie
narciarskie stroje. A
więc barwne skafandry
i spodnie. Mało tego, że
barwne — lecz jeszcze
wzorzyste.

I tak
Dom Mody
suje np. błękitne ska­
fandry w białe, „niby
płatki” śniegu, skafan­
dry w kolorowe kropy
lub inne wzory. Obie-

cują nawet — co dziw­
niejsze — że takie ska­
fandry znajdą się wkró­
tce w sprzedaży maso­
wej. Jak na razie, wi­
dzieć można te modele
w naszych sklepach ty­
le akurat, ile uśmiechu
pięknej modelki zza

klapki jej oryginalnego
skafanderka (patrz fot.).
Model naprawdę za­
chwycający, zapewniam
Was. Nadaje się np. do
ujarzmiania kobiet ga­
datliwych. Wydatek na

skafander amortyzuje
się szybko — kojącą ci­
sza ...

Jeszcze na Jesiennych
Targach Poznańskich
lansowali Węgrzy szcze­
gólną modę narciarską:

Polskie skrzydła nad

całym światem

Może nie nad całym,
ale w każdym razie nad

częścią,
polskie
się do-

wśród
świata.

znaczną jego
Od lat bowiem
szybowce cieszą
skonałą opinią
pilotów całego
W roku ubiegłym wy­
eksportowano 24 sztuki
za sumę 500 tys. rubli

W
Eelgii
kilkoma dniami do
żytku publiczny garaż
na 1020 samochodów.
Jest to największy ga­
raż istniejący w Euro­
pie.

Przez kilka pierw­
szych tygodni parkowa­
nie samochodów będzie
bezpłatne, później koszt
garażowania wynosić
bedzie 10 franków bel­
gijskich za 4 godziny
postoju.

Coś dla snobów
Za drobną opłatą 5

funtów egipskich (ok.
40 dolarów) można się
przespać w łóżku, z

którego korzystał kie­
dyś ekskról Egiptu Ka­
ruk. Łóżko znajduje się
na dawnvm jachcie Fa-
ruka „Kassed Kheir”,
zakotwiczonym w Kai­
rze i zamienionym na

hotel.
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Tornado żeńskie

imię...
Meteorologi-

nadaje zano-

trąbom po-
(tornado)

ma

Instytut
czny USA
towanym
wietrznym
imiona żeńskie. Na rok
1959 przygotowano już
listę 26 imion, m. in.
Audrey, Jessie, Kat-
hleen, Lisse. Odette,
Roxie, Unadine, Venus.

Trzeba uważać
„Prowadźcie auto u_

ważnie, w przeciwnym
razie nasza następna
dostawa może być dla
Was”. Taki napis figu­
ruje na tylnej ścianie
furgonetki znanej pary­
skiej firmy, zajmującej
się dostawą wieńców
pogrzebowych.

Słefanowstwo na ekranie

sprawiać większej trudności. Dla ulat-

odpowiedzi zdradzimy Wam, że każda

kończy się na „skop”. Ta końcówka po-

od greckiego słowa „skopos”, które ozna-

cza: dozorować, czuwać, pokazywać.
1. Jak nazywa się przyrząd, który umożliwia

rzowi słuchanie bicia serca?
2. Jaki instrument optyczny daje złudzenie

strzennoścl przy oglądaniu dwuwymiarowych o-

brazów?
3. Jaką nazwę otrzymało „magiczne” urządzenie,

które tworzy pięć symetrycznych obrazów jed­
nego przedmiotu?
Jaki przyrząd pomaga w tłumie ludziom o ma­
łym wzroście i marynarzom w żegludze pod­
wodnej ?
Co przykładał do oka admirał Nelson, gdy nie

mógł niczego dostrzec bezpośrednio?
Czego używają naukowcy do badania bardzo

małych przedmiotów?
7. Co rzuca na ekran powiększone

i rysunków?
8. Jaki instrument jest używany w

mowej?
9. Jaki przyrząd służy do badania

1 umożliwia skierowanie do każdego miejsca
w oku pacjenta światła niewielkiej żarówki?

10. Jak nazywa się aparat, który umożliwia oglą­
danie obracającego się przedmiotu tak, jak gdy­
by był on w spoczynku? (Dla orientacji wyja­
śniamy, że obracający się przedmiot jest oświe­
tlany przez źródło światła przerywanego. Jeżeli

częstość błysków świetlnych jest taka sama, jak
częstość obrotów przedmiotu, to oko widzi przed­
miot w czasie błysku dokładnie w tej samej
pozycji i wydaje się nam, że przedmiot jest
w spoczynku),

i

Hel, Kraków, Maniry,
Śnieżka, Świnoujście,
lin, zpgiestów.

II

Berno, Dnleprostroj,
Kola, Ładoga, Mont

Rodan, Sycylia, Tuluza.
Dla ułatwienia podajemy, że powy­

żej znajdują się nazwy gór, jezior,
miast, portów, półwyspów, rz/ek, sto­
lic, uzdrowisk, wysp i zapór, wod­
nych.

Rozwiązania należy przesyłać na

adres redakcji do dnia 24 I 1959 r.

(decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „Rozrywki
umysłowe”. Czytelnicy, którzy nacle-

ślą przynajmniej jedną bezbłędną
odpowiedź otrzymają drogą losowa­
nia nagrody:

1 zegarek na rękę
5 .wartościowych książek.

TYLKO

Znani aktorzy teatrów satyrycznych
Stefania Górska i Stefan Witas zostali zaan­
gażowani do filmu „Ispekcja pana Anatola”.
Ona występuje w roli matki jednej z kan­
dydatek na miss Paryżewa, on jako główny
organizator wyborów — hochsztapler Godoć.

Jak twierdzą wtajemniczeni, ta para zna­
komitych komików stworzyła kapitalne ty­
py. Może zachęci to realizatorów do zaanga­
żowania ich do następnych filmów.

Cudowne dziecko

Jak wiadomo, żoną Ignacego Gogolew­
skiego jest aktorka Katarzyna Łaniewska.
Mają oni kilkumiesięczną córeczkę, Agnie­
szkę. Otóż od pewnego czasu Agnieszka wy­
stępuje przed kamerą telewizji warszawskiej.
Na jej przykładzie pokazuje się, jak należy
pielęgnować dziecko i w ogóle wychowywać.

Tak więc mała Agnieszka, gdy zostanie
kiedyś aktorką, bez przesady będzie mogła
powiedzieć, że debiutowała, będąc jeszcze w

pieluszkach.
To ci gangsterzy

W nowym, polskim filmie „Anatol szuka
miliona” kilka scen rozgrywa się w mieszka
niu szefa bandy, gdzie uwięziona zostaje pię­
kna Iwona. W jednym z luksusowych pokoi

wisi na ścianie galeria zdjęć największych
zagranicznych „gwiazd“ gangsterskich: Stan-
ly Rosa-Rose, John Fischman, Bob Lambret-
ti i inni. Co, nie słyszeliście o takich? My też
nie. Zagadka się wyjaśnia, gdy przypatrzy­
my się bliżej tym portretom.. Bez trudu ro­
zpoznamy w nich reż. Jana Rybkowskiego,
reż. Stanisława Różewicza, kierownika pro­
dukcji Włodzimierza Śliwińskiego, operatora
Bogusława Lambacha i innych, którzy w ten

sposób... pokazali się w filmie.

Czy śpiewające rodzeńsiwo

Coraz większą popularność zdobywa sobie
młody piosenkarz Jerzy Połomski. Czytelni­
cy często zapytują, czy jest on mężem łub
bratem znanej gwiazdy filmowej Barbary
Połomskiej?

Nie, nie są z sobą spokrewnieni, a nawet
nie znają się. Co, oczywiście, nie przeszka­
dza, że Barbara Połomska spróbowała już
śpiewać w filnfe „Zadzwońcie do mojej żo­
ny”, a w następnej swej komedii „Gwiazda

jedzie na południe” (wsnółprodukcja czecho-
slowacko-jngoslowiańska) występuje w roli
pieśniarki i oczywiście śpiewa.

Może przybędzie nam nowa piosenkarka?
Deszcz nagród

Koniec roku 1958 przyniósł, jak zwykle,
szereg nagród rozmaitych związków i orga­
nizacji filmowych. Laureatami nagrody dla
najlepszych aktorćAw roku, przyznawanej
przez amerykańskie czasopismo „Film Daily”,
zostali: Elizabeth Taylor za rolę w_ filmie
„Kotka na gorącym dachu” 1 Alec
za „Most na rzece Kwai“.

Prix Melies” (nagroda krytyki
skiej) za rek 1958 Otrzymał Jacąues
film „Mój wujaszek”. Na festiwalu festiwali

filmowych w Guadalajata (Meksyk) wyróż­
niono 4 filmy: „Czarownice z Salem” (Fran­
cja—NRD), „Muchachos” (Hiszpania), „Młodzi
małżonkowie'1 (Francja) i „Diabelski wyna­
lazek” (CSR).

Amerykański związek właścicieli kin wy-

raz drugi
i śmierć

Guiness

francu-
Tati za

typował listę 10 najbardziej kasowych
gwiazd: Glenn Ford, Elizabeth Taylor, Jerry
Lewis, Marlon Brando, Rock Hudson, Wiliam
Holden, Brigitte Bardot (jedna nie-Amery-
kanka!), Yul Brynnęr, James Stewart i Frank
Sinatra.

I wreszcie nagrodę Francuskiej Akademii
Kinematografii otrzymali: Mylene Demon-
geot (za rolę w „Czarownicach z Salem”),
Marylin Monroe („Książę i tancerka”j,
Pierre Brasseur („Porte de Lilas”) i Szwed
Ake Gronberg za rolę w filmie Bergmanna
„Wieczór kuglarzy”.

Nareszcie!

Urząd Skarbowy USA podał do wiadomo­
ści, że Charlie Chaplin wywiązał się ze

wszystkich zaległości podatkowych wobec
skarbu, wpłacając 1.242.532 doi.

Łzy i radość...

Marylin Monroe ‘przeżyła po

tragedię: ponowne poronienie
przedwcześnie narodzonego dziecka.

Szczęśliwszą okazała się jej największa
konkurentka, Jayne Mansfield, która powi­
ła niedawno w Santa Monica chłopca. Mały
otrzymał czysto węgierskie im'ę Miklos. Oka­
zało się bowiem, że mąż Jayne, Mickey
Hargitay jest rodowitym Węgrem.

„Gorszyciel”
Paryska prefektura policji ukarała wysoką

grzywną dyrektora jednej z wytwórni fil­
mowych, który zorganizował specjalny po­
kaz filmu „Niebezpieczne zabawy” dla gru­
py rówieśników 16-Ietniej odtwórczyni głó­
wnej roli, Pascałe Audret. Film bowiem do­
zwolony jest... od lat 18!

Na ślubnym kobiercu

W czasie Bożego Narodzenia Ingrid Berg-
mann poślubiła w Londynie szwedzkiego im-
presario i producenta filmowego, Larsa
Schmidta. Jest to już trzecie małżeństwo
wielkiej, lecz nieszczęśliwej aktorki.
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Dr Mieczysław Subotowicz

Narodziny

rządzenia giroskopowe, tech­
nika telemetrii radiowej i je­
dnoczesnego pomiaru wielu
parametrów fizycznych, nie­
zawodna praca Olbrzymich sil­
ników rakietowych i bezbłę­
dna oraz stała ich kontrola,
daleko zaawansowana techno­
logia wydajnych paliw chemi­
cznych, produkcja metali o

najwyższej jakości, najbardziej
prezycyjnej aparatury pomia­
rowej, bardzo szybka i bez-

Jesteśmy tym szczęśliwym
pokoleniem, które było
świadkiem stworzenia
przez człowieka pierw­
szej sztucznej planety,
nowego ciała niebies­

kiego, Radziecka rakieta ko­
smiczna będzie miała żywot
równie trwały, jak planety
„naturalne”, praktycznie więc
•— wieczny. To nie sensacja
fascynowała miliony ludzi,
śledzących lot radzieckiej ra­
kiety kosmicznej, ale świado­
mość, że przesunęła się przed
nimi jedna z najświetniejszych
dat w dziejach kultury; po­
czątek ery lotów kosmicznych,
poznawania nowych światów,
zdobywania nowych globów.
Nie sposób dziś nawet przewi­
dzieć, jak zmieni to obraz ży­
cia człowieka na Ziemi...*

4. października 1957 roku
ZSRR wyrzucił w prze­

strzeń pierwszego sztucznego
satelitę Ziemi. Pojawienie się
sztucznych satelitów obiegają­
cych nasz glob w ciągu około
1,5 godziny sprawiło, że Zie­
mia stała się mniejsza... Prze­
cież zaledwie przed 435 laty
del Cano, uczestnik wyprawy
Magellana na statku „Vitto-
rio” powrócił z pierwszej po­
dróży dokoła Ziemi, podróży
trwającej trzy lata.

Radziecka rakieta kosmicz­
na posiada masę prawie pół­
torej tony. Fakt, że nigdy nie
wróci ona na Ziemię, jest

chyba równie fascynujący i

niezwykły, jak miliony lat jej
przyszłego istnienia.

W komentarzach i wypowie­
dziach uczonych na temat

radzieckiej sztucznej planety
nie zwrócono uwagi na pewien
istotny fakt: oto po raz pierw­
szy sprawdzono
doświadczalnie —

prawa mechaniki klasycznej.
Przepowiednie mechaniki

nieba zostały sprawdzone nie­
zliczoną ilość razy przez ob­
serwacje. Ale dopiero sztucz­
ne satelity Ziemi, a jeszcze
bardziej wprowadzona na or-

sbitę nowa, sztuczna planeta
stanowi wykonywany przez
zlowicka w skali kosmicznej

eksperyment, potwierdzający
luszność przewidywań mecha­

niki klasycznej. I chociaż nikt
w nie nie wątpił, teorie i ra­
chunki Keplera, Newtona, La-
rangc'a, Hilla sprawdzono

doświadczalnie dopiero w dru­
giej połowie XX wieku.

Tak samo przy pomocy wy­
rzucanych w przestrzeń kos­
miczną 1 zbudowanych ręką
ludzką aparatów będzie raz

jeszcze sprawdzona najobszer­
niejsza dotąd teoria czasu,
przestrzeni i grawitacji — o-

gólna teoria względności Ein­
steina, sformułowana w roku
1915. *

Kilka słów o rakiecie kosmi­
cznej jako osiągnięciu tech­

nicznym. Z doniosłości jego

najlepiej zdają sobie sprawę
uczeni oraz inżynierowie a-

merykańscy, pracujący inten­
sywnie nad pokonaniem tych
trudności naukowych i tech­
nicznych, które ich radzieccy
koledzy mają już poza sobą.
Dlatego właśnie z Ameryki
przyszły słowa najwyższego
uznania dla osiągnięć radziec­
kich.

Osiągnięcia te sprowadzają
się do nadania półtoratonowej
rakiecie prędkości większej
niż 11,2 km/sek oraz do prze­
prowadzenia rakiety wzdłuż
wytycznej trajektorii na wy­
tyczoną orbitę wokół Słońca.
Prędkość 11,2 km/sek. nazy­
wana było drugą prędkością
kosmiczną. Ciało o tej lub
większej prędkości zdolne jest
opuścić praktycznie
pole ciężkości Ziemi. Ciało,
posiadające trzecią prędkość
kosmiczną, zdolne jest ulecieć
do „nieskończoności” w polu
cięźkościi fiłońca; dla ciała,
startującego z Ziemi, prędkość
ta wynosi 16,7 km/sek. (Nato­
miast ciało, posiadające pierw­
szą prędkość kosmiczną, rów­
ną około 8 km/sek., może stać
się sztucznym satelitą Ziemi).

Wykonanie przez pojazd ko­
smiczny określonego programu
rakietowego polega na uzyska­
niu prędkości około 11 km/sek.
i dalszym locie beznapędowym
wzdłuż obliczonego z góry to­
ru. Musi być przy tym osiąg­
nięta żądana wielkość prędko­

ści, jak i określony kierunek
wektora prędkości. Dopusz­
czalne tolerancje są bardzo
małe. Dla rakiety, lecącej lo­
tem beznapędowym i zdolnej
trafić w tarczę Księżyca, róż­
nica między prędkością teore­
tyczną i rzeczywistą może wy­
nosić najwyżej + — (0,015°/o,
czyli około 0 — 2 m/sek. Jed­
nocześnie dopuszczalny błąd w

kierunku wektora prędkości
nie może przekraczać co naj­
wyżej + — 0,012 stopnia kąta
bryłowego.

Potwierdza się opinia spe­
cjalistów amerykańskich, że
nawet gdyby zadaniem ra­
dzieckiej rakiety kosmicznej
było trafienie w tarczę Księ­
życa, to odchylenie jej od
powierzchni Księżyca o

7.500 km przedstawia błąd,
który przynosi zaszczyt kon­
struktorom rakiety i urzą-
dzeń sterujących. A wiemy

błędna praca rozsianych po ca­
łym kraju ośrodków obserwa­
cyjnych, kontrolowanych przez
potężne maszyny matematycz­
ne, wykonujące dziesiątki ty­
sięcy działań matematycznych
na sekundę — to wszystko mu-

siaio niezawodnie współgrać z

sobą, aby zawierająca kilka­
set tysięcy części rakieta mo­
gła wejść bezbłędnie na swoją
orbitę i krążyć dziś dokoła
Słońce jako pierwsza sztuczna

planeta. Mają słuszny pewód
do dumy inżynierowie, uczeni
i technicy radzieccy.

*

Jaki będzie następny etap
rozwoju astronautyki?
Zarysowują się dwa kierun­

ki. Jeden, łatwiejszy — to ba­
danie przestrzeni kosmicznej

i i ciał niebieskich za pomocą
; automatycznej aparatury nau-

i kowej, transportowanej na po-
rakiet kosmicznych".

Jednocześnie opracowywane
będzie i rozwiązywane bardzo
trudne zagadnienie powrotu
rakiety na Ziemie. Ta ostatnia
sprawa wiąże się z kolei z

drugim kierunkiem rozwoju
astronautyki — lotem kosmi­
cznym człowieka. Lot taki na­
stąpi zapewne wcześniej, niż
to sie dziś wszystkim wydaje.
Praktyka wskazuje, że dotych­
czasowe oszacowania termi­
nów, określających etany roz­
woju astronautyki, były zbyt
pesymistyczne.

RADA NADZORCZA
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
„GÓRNIK” W BRZESZCZACH, pow. Oświęcim

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

HI CZŁONKA ZARZĄDU
(do spraw produkcj").

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyż­
sze lub średnie z praktyką odbytą w produkcji
piekarniezo-spożywczej.

Dla Informacji podaje się, że III Członkowi
Zarządu pcdlega piekarnictwo, wytwórnia gar­
mażeryjna, stołówka oraz dział produkcji róż­
nej.

Wynagrodzenie wg stawek . obowiązujących
w spółdzielczości spożywców.

Kandydat winien posiadać mieszkanie na
terenie działalności spółdzielni, oraz być człon­
kiem PSS „Górnik” w Brzeszczach.

Udokumentowane świadectwami podania, wraz

z życiorysem podającym przebieg pracy zawo­
dowej, należy składać do 25 stycznia 1959 r. w

biurze Zarządu Sp-ni „Górnik” w Brzeszczach.
Wskazane osobiste doręczenie dokumentów

Radzie Nadzorczej.

.kładzie

przecież z komunikatów ra­
dzieckich, że zamierzonym
celem rakiety było przele­
cieć w pobliżu Księżyca wła_
śnie w takiej odległości i
wejść na orbitę sztucznej
planety Słońca.

Uzyskane wyniki iwiaJezą o

i opanowaniu przez uczonych
I radzieckich techniki slerowa-
j nia rakietami z bardzo dużą

dokładnością. Układy sterow­
nicze rakiety „orientujące się"
według gwiazd, niezawodne u-

UJitolb ZZackenier
W sprawie alertu

Dość często z radia zdańko mimie:
ALERTU NIE OGŁASZA SIĘ.

Gdy słucham oświadczenia tego,
na myśl przychodzi mi: DLACZEGO?
Dlaczego ciągle mówią, że
ALERTU NIE OGŁASZA SIĘ?
Bo jeśli chodzi o mnie, stale
ja właśnie bym ogłaszał alert!

Pijacki u nas taniec trwa,
chleje mój naród na sto dwa —

wciąż na ten temat mnóstwo debat,
a tu coś przecież zrobić trzeba!
OGŁASZAM ALERT więc pokrótce
PRZECIWKO CHAMSTWU, PRZECIW WÓDCE!

Znów wyłapano gdzieś tam manko,
znowu wykryto szajkę gdzieś,
znów forsę wsunął ktoś w podanko
i dostał, czego dusza chce.
OGŁASZAM ALERT — w myśl systemu
mego — PRZECIWKO DRANSTWU temu.

Przeglądam powieść. Niby ona

po polsku jest wyjęzyczona,
lecz styl i różne określenia
wprost trudne są do zrozumienia.
OGŁASZAM ALERT programowy
PRZECIWKO PASKUDZENIU MOWY.

Obywatele! — chciałbym rzec —

tu można się . po prostu wściec:
czemu, gdy tu źle i tam źle,
alertu nie ogłasza się?

Poza tym wszystkim — nie wiem wcale,
co to właściwie jest ten alert,
ale wydaje mi się tak,
że to coś, czego WŁAŚNIE BRAK!

Cessgk (Warnia
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Cperacjebex bólu...
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— A kuku! Dla koga msza ta małą niespodzianką? — Piękne to nie Jest, sto sa to bardzo trwale-

KROTKA
noweTka

Czcigodnym Ob. Ob. Ko­
rektorom „Gazety Krako­
wskiej’’, dzięki którym w

wierszu satyrycznym „Po­
chwała dubbingu”, zamie­
szczonym w n-rze z 3—4
hm., znalazłem zamiast o-

kreślenia „los łaska-
w y”, prawdziwie odkryw­
cze określenie „łoś ł a-

Skawy" — niniejszą
„Krótką nowelkę" w hoł­
dzie i podziwie dedykuje

WITOLD ZECHENTER

totnie niezwykła sprawa!
Za oknem padał ścieg, na niego napłynęły posępne

mury, Ale do poety uśmiechnął się łaskawy łoś i od
5“/óźź źźźźźźźźźźźźźW/oW/oW/o'/o7879787978797879&&&-
&&&&&&-■-

— Dzień dogry! — szepnęła omdlewająco.
ROBAK szpalta 2
słychanic ździwiony.

K
iedy pewnego dnia znala­
złem w prasie ogłoszenie:
„LATARNIK do latarni
morskiej potrzebny od za­
raz. Warunki do omówie­
nia na miejscu”, wydawa­

ło ml się, że oto stanąłem u progu
realizacji największego marzenia

1 w mym życiu. Od dziecka bo-
• wiem pragnąłem być latarnikiem
J i siedzieć sobie samotnie w ka­

miennej wieży, z dala od zgiełku
tłumu i wskazywać światłem la­
tarni drogę zbłąkanym okrętom,
a w godzinach pozasłużbowych
czytać sobie „Pana Tadeusza”...

Z miejsca więc spakowałem swój
skromny dobytek 1 wsiadłem do

pociągu zdążającego na Wybrze­
że.

Po całym dniu podróży znala­
złem się wreszcie nad brzegiem
morza. U mych stóp, za piaszczy­
stymi . wydmami, porośniętymi
ostrą, kłującą trawą, rozciągała
się plaża, błyszcząca rozprażoną
bielą w promieniach słońca. O
płaską krawędź plaży rozbijało
swe lale morze — błękitne, nie­
zmierzone, naznaczone śnieżnymi

i punkcikami żagli i czarnymi klę-
i baml dymu, wydobywającego się
I z kominów parowców. Na prawo
I zaś ode mnie wznosiła się moja
i utęskniona latarnia morska!

I Była akurat taka, jaką sobie

j wymarzyłem: strzelista, stalowa
’

wieża, pomalowana w białe i czer­
wone pasy, na szczycie której
znajdowała się oszklona wieżycz­
ka — serce latarni. Wokół cicho,
pusto, ni żywego ducha.

Podszedłem bliżej. I dopiero
wtedy spostrzegłem, że latarnia
nie była jedynym budynkiem w

tej okolicy. Zaraz za nią stały
rzędem potężne biurowce, wznie­
sione z białego kamienia i przy­
ozdobione okładzinami z marmu­
ru. Wiodła do nich brama, nad
którą widniał potężnych rozmia­
rów napis: „Latarnia Morska nr

3. Administracja”,
śmiało przekroczyłem bramę.

Przeszedłem przez podwórze i

zagłębiłem się w gęstwinę kory­
tarzy. W mroku bieliły się tylko
emaliowane tabliczki na drzwiach
biur: „Dyrektor latarni”, „Zastęp­
ca dyr. latarni do spraw technicz­
nych”, „Zaopatrzenie latarni”,
„Księgowość latarni”’ „Archiwum
latarni”, „Rada Zakładowa latar­
ni”. Przez uchylone drzwi widzia­
łem dziesiątki urzędników, pogrą­
żonych w mrówczej pracy. Wre­
szcie mignął mi przed oczami

znajomy szyld: „Latarnia morska.
Dział kadr”. Zapukałem, po czym
odważnie nacisnąłem klamkę.

Kierownik biura był to stary,
wysłużony wilk morski. Na potęż­
nym, tatuowanym w kotwice tor­
sie nosił trykotową, pasiastą ko­
szulkę marynarską. Z ust raz po
raz wypuszczał kłęby dymu faj­
kowego. Kiedy przedstawiłem mu

swą prośbę, przyjrzał ml się u-

ważnie.

ł

)

PRZETARGI

ZAKŁADY BIELI CYNKOWEJ
„NIEDZIELISKA”

w JAWORZNIE, ul. S ZCZAKOWSKA 35

ogłaszają, że dnia 24 stycznia 1959 r. o godz. 10,
w Biurze Zakładu

sprzedadzą w drodze przetargu
nieograniczonego

samochód osobowy, marki „Skoda” Sedan 1102,
model OHV, 4-cyIindrowy 1089, 5 m3, 32 KM.

Cena wywoławcza wynosi 13.500 zł.

AJENTÓW do prowadzenia stałych i rucho-

mych punktów skupu opakowań szklanych —

zatrudni Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu
Spożywczego — Hurtownia w Krakowie, ul. Pa­
wia 3. Informacji o warunkach pracy i płacy,
udziela Sekcja Opakowań, Kraków, ul. Pawia 3,
p. nr 23,1 piętro, tel. 564-74, w godz. od 7 do 15,

K-312

INŻYNIERA lub TECHNIKA znającego pro­
dukcję prefabrykatów betonowych (szczudła
betonowe i bloki kanalizacyjne) na stanowisko
kierownika Zakładu Produkcji Pomocniczej —•

oraz INŻYNIERA lub TECHNIKA SAMOCHO­
DOWEGO z uprawnieniami kontrołi technicz­
nej na stanowisko Kierownika Bazy Sprzętu i
Transportu — przyjmie natychmiast Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunikacyj­
nych, Kraków, ul. Łobzowska 22, budynek C.
Warunki do omówienia w Dziale Planowania
i Organizacji, wg obowiązującego Układu

Zbiorowego. K-253

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnienia­
mi i dłuższą praktyką zawodową na stanowisko
starszego Inspektora Wykonawstwa Inwestycji,
zatrudnią natychmiast — Południowe Zakłady

I Obuwia — Chełmek, pow. Chrzanów. — Oferty
kierować do Działu Personalnego. — Sprawa
wynagrodzenia i ewentualnego przydziału mie­

szkania do omówienia na mieiscu.
i K-31S

STARSZYCH KONSTRUKTORÓW w specjal­
ności budowy maszyn i budowy wag oraz

STARSZEGO TECHNOLOGA — zatrudni Fa­
bryka Maszyn Odlewniczych — Kraków, Cy­
stersów 16. — Wymagane wyższe wykształcenie
techniczne oraz długoletnia praktyka warszta­
towa i konstruktorska. — Podania wraz z ży­
ciorysem należy składać w Dziale Kadr — do

dnia 31 stycznia 1959 r.

K-128
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­

czej należy wpłacić W kasie Zakładów.
Samochód można oglądać w godz. od 7 do 15.

OKOCIMSKIE ZAKŁADY
PIWOWARSKO-SŁODOWNICZE
w OKOCIMIU, powiat Brzesko

ogłaszają przetarg nieograniczony
na wykonanie remontu — przebudowy radio­
węzła zakładowego i sieci przewodowej na

terenie zakładu i hal produkcyjnych.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Przetarg odbędzie się w Zakładzie w dniu 29

stycznia 1959 r.

Wszelkie informacje craz przegląd dokumen­
tacji technicznej zostaną udzielone zaintereso­

wanym na miejscu.
Zakłady zastrzegają sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta. K-2S1

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO dla podległego
Przedsiębiorstwa Miejskiego Handlu Mięsem
w Jaworznie, zatrudni cd zaraz Wojewódzki
Zarząd Handlu w Krakowie. Wymagane kwa­
lifikacje — wyższe wykształcenie ekonomicz­
ne wzgl. średnie zawodowe, 5 lat pracy w księ­
gowości — oraz znajomość RPK dła państwo­
wych przedsiębiorstw handlowych. — Zgłosze­
nia osobiste przyjmuje Gł. Księgowy WZH W!
Krakowie, ul. Długa 1, I piętro, pokój nr 24 —

telefon 551-69. K-271

PRACOWWSCY POSZUKIWANI

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II lub
III kat. prawa jazdy — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Transportu Samochodowego
Łączności nr 5 — w Krakowie, ul. Cystersów 21.

K-307

INŻYNIERA MECHANIKA znającego sprzęt
wiertniczy, na stanowisko kierownika warszta­
tu, zatrudni Zakład Robót Hydrogeologicznych
w Wieliczce, ul. Limanowskiego 12. — Wyna-

grodzenie do omówienia.
K-275

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami na stanowisko kierownika technicznego
oraz GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z długolet­
nią praktyką, zatrudni zaraz Budowlana Spół­
dzielnia Pracy w Ży wcu, PI. Zjednoczenia 2. —

Warunki do omówienia na miejscu w Biurze
Spółdzielni. K-270

INŻYN1ERA-TELETECHNIKA z długoletnią
praktyką do prac konstrukcyjnych — zatrud­
nią Krakowskie Zakłady Teletechniczne T-ll,
w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 88. —

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Min.
PrzetL Ciężkiego. — Zgłoszenia osobiste do

Działu Kadr w/w Zakładów.
K-258

3 OPERATORÓW KOPAREK z uprawnieniami
I lub II kat. zatrudnią natychmiast Regulickle
Kamieniołomy Drogowe, Oddział Produkcyjny
w Niedźwiedziej Górze k. Krzeszowic. Wyna­
grodzenie od 2.000 do 2.500 zł miesięcznie, plus
odzież ochronna i węgiel. Szczegółowych infor­
macji udziela Kierownictwo Oddziału Prod. w

Niedźwiedziej Górze — tel. Krzeszowice 44.
K-304

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO - BUDOWLANE

NOWY SĄCZ, ul. NOWY ŚWIAT nr 2

SPRZEDA

przedsiębiorstwom państwowym, spółdziel­
czym i prywatnym

NADWYŻKI MATERIAŁÓW:
budowlanych, wodno-kanalizacyjnych

i elektrycznych.
Zamówienia prosimy kierować na nasz ad­
res. Informacji telefonicznych udziela Sek­
cja Zaopatrzenia Nowy Sącz, teł. nr 330.

Nowy, ciekawy
3K„2<la»że«"

Już asządzie ds rcabjcii!

przynosi:

-)(- Rewelacje medyczne o hula —

hoop
. -Jf Czy kółka miedziane leczą?

Jak Kieres robi swoje sztuki

magiczne

Porcje kryminałów
i cotygodniowe „żelazne" pozycje.

Zguby

3 NUMER

‘INŻYNIERA GÓRNIKA z 7-letnią praktyką w

górnictwie, z uprawnieniami do prowadzenia
ruchu górniczego zatrudni na stanowisku Z-cy
Dyrektora d/s technicznych w Kieleckich Za­
kładach Przemysłu Wapienniczego w Jaworzni
k. Kielc — Centralny Zarząd Przcmjsłu Wa­
pienniczego 1 Gipsowego w Krakowie, ul. Wa­
ryńskiego 7. — Wynagrodzenie zł 3.500 + pre­
mia kwartalna od wykonania zadań przedsię­
biorstwa. Podania z odpisami dokumentów kie­

rować należy na wyżej podany adres.
K-289 i

INZ. PODERMANSKI Ju­
liusz zam. Kraków, Józe­
fińska 3, zgubił legityma­
cję służbową nr 08079 wy­
daną przez Hutę im. Le­
nina. 603-g

BARTULĄ Władysław -4
zgubił przepustkę stałą nt
2765, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświę­
cim”. P-28

ZAJĄC Stanisław — zam.

w Krakowie 33, bl. 9 m.
2 — zgubił świadectwo
ukończenia — Zasadniczej
Szkoły Metalowo - Elek­
trycznej. P-37

BYRSKA Janina, zam. w

Kaczynie, pow. Wadowi­
ce, zgubiła przepustkę nr

6446, wydaną przez Andry-
chowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego w

Andrychowie. P-16

Wszelkiego rodzaju wyroby {
srebrne i platerowane jak: |

sztHciec stołowy, tace, puchary i t.p.
do odnowienia i posrebrzania >

przyjmują sklepy P.H.D, J

PAW Kazimierz — zam. w

Chrzanowie zgubił świa­
dectwo ukończenia 3-let-
niej Szkoły Zawodowej w

Chrzanowie. 658-g
KAPŁON Kazimierz zgu­
bił przepustkę stałą nr

667, wydaną przez Zakła­
dy Chemiczne „Oświę­
cim”. P-36

WOLNIK Anieli — zam. w

Biadolinach, pow. Brze­
sko, skradziono śwladec-
two kursu PCK, świadec­
two Kursu Handlowego,
wydane w Wojniczu, ora?
zaświadczenie prawa wy,
konywania zawodu, wyda,
ne przez Prezydium MRN
Wydział Zdrowia w Kra<
kowle. 810-j
ZORNIAK Zygmunt, zara

w Krakowie zgubił legity,
mację studencką nr 207(
wydaną przez WSE W
Krakowie. 663-g
NOWAK Jerzy zam. W
Krakowie zgubił legity,
mację studencką nr Ldz
1294 wydaną przez Pola
technikę Krakowska.

CIURA Stanisław zgubił
przepustkę tymczasową nl
82082, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę.
cim”. P-23

SZUKAŁA Kazimierz —

zam. w Oświęcimiu, zgu.
bil legitymację służbową
nr 79 wydaną przez Pań­
stwową Komunikację Sa.
mochodową w Oświęci­
miu. P-18

— I tai po nieascseściu.
— Taak — mruknął — istotnie,

potrzeba nam latarnika 1 Ale czy
ma pan odpowiednie kwalifika­
cje? Zaraz poddam pana egzami­
nowi! Proszę zapalić światło!

Posłusznie przekręciłem kontakt.
Lampa błysnęła oślepiającym
światłem,

— Proszę zgasić!
Raz jeszcze przekręciłem kon­

takt w ścianie,
— Dobrze... A teraz, uwaga, pro­

szę wykręcić żarówkę!
Przysunąłem sobie krzesło,

wspiąłem się na nie 1 w mgnieniu
oka miałem żarówkę w ręku,

— Proszę ją wykręcić i

I

KADUCKI Stanisław zam.

Brzeszcze, zgubił prze­
pustkę stała nr 8476, wy­
daną przez Kopalnię Wę­
gla Kamiennego w Brze­
szczach. P-19

BOGACZ Stanisław zgubił
legitymację służbową nr

8395, wydaną przez Za­
kłady Azotowe w Tarno­
wie. P-22

ZIELIŃSKI Edward zam.

Zcdziele, zgubił przepust,
kę stalą nr 08471, wydaną
przez Kopalnię Węgla
Kamiennego Brzeszcze W
Brzeszczach.

Wykonałem 1 to polecenie,
•— Doskonale! — pochwalił mnie

kierownik. — Angażujemy pana!
Proszę podpisać umowę, A oto

klycz od wieży!
Z pieśnią na ustach, z kluczem

w dłoni, z bijącym radośnie ser­
cem wspinałem się krętymi schod­
kami do kabiny latarnika. Ale tu
czekało mnie wielkie, gorzkie roz­
czarowanie. Latarnia od wielu już
lat była nieczynna. Brakowało
bowiem — odpowiedniej żarówki!
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Zdali egzamin
T

Libią-

KG-k 1945. Radziecka artyleria w lasach karpackich.

Wywiadywyzwolenia

Rozmowy
Wspomnienia

wyzwolenia

życie

Pierwszy Komitet Powiatowy PFR Huty 1945)

tygodni przed

na

18 stycznia
było strza-

Libiąż
ośrod-

członkowie Ar-
czuwali nad

Drogą od Krakowa w kierun­
ku na zachód nieprzerwa­

nym strumieniem jechały wy­
ładowane samochody „Feldpo-
stu“. Stacjonujące we wsi je­
dnostki hitlerowskiej organiza­
cji „Todta“ wypędziły łudzi do
pracy w okopach. Mgła nisko
okrywała ziemię. Nic nie
wskazywało na to, że dzień
ten będzie dniem
Zabierzowa.

Około południa,
1945 roku słychać
ły. Wojska Luftwaffe stacjo­
nujące we wsi, nie były zo­
rientowane w sytuacji. Kiedy
pierwsze czołgi radzieckie wje­
chały, uciekli, pozostawiając
bagaż i sprzęt wojskowy. Mo­
ment zaskoczenia b,ył zupełny
Komunikacja kolejowa i dro­
gowa została przerwana. Poci­
ski czołgów radzieckich zapa­
liły kilka niemieckich samo­
chodów, unieruchomiły
szlaku pociąg towarowy.

Niemieckie lotnictwo i arty­
leria starały się za wszelką
cenę zmusić czołgistów do wy­
cofania się. Nie dali się! Po
nalotach pozostał jeden spalo­
ny dom i radziecki samochód.

zaopatrze-
w żywność i

pomocy dla

Onieśmielona wydarzeniami
tego dnia ludność przyjmowa­
ła wojsko radzieckie czym
miała. Znalazły się schowane
przed hitlerowcami jajka, sło­
nina i wódka. Wieczorem do­
wództwo jednostki zorganizo­
wało zebranie, na którym
mieszkańcy wsi wybrali tym­
czasowym wójtem ob. Koźnia
i komendantem Ochotniczej
Milicji Obywatelskiej ob. M.
Pogana. Radzono wspólnie nad
zabezpieczeniem ochrony opu­
szczonego mienia,
niem jednostki
zorganizowaniem
rannych.

Zaatakowanie
mieckiej od zachodu umożli­
wiło wojskom radzieckim szyb­
sze wyzwolenie Krakowa, u-

niemożliwiając równocześnie
Niemcom wysadzenie w powie­
trze podminowanych ważnych
w mieście obiektów, które by­
ły połączone kablami z fortem
na Pasterniku. (jż)

pozycji nie-

Chrońcie swe d^ie-

ci pr^ed manipulo-

iraniem uiewppa*
tami. — Uwzięciom
grozi śmierć hdf
kalectwo.

KIWA

TARNÓW — Marzenie: „Dama
z perłami”, Azot; „Kochanek o

północy”, Krakus: „Gorzki ryż”,
Metalowiec: „Dwa zeznania’,
BOCHNIA — Jutrzenka: „Porte de

Liląs ERZESKO — Bałtyk: „Ger-
vaise”, NIEPOŁOMICE — Bajka:
„Wierny mąż”, DĄBROWA TAR­
NOWSKA — Czyn: „Agnieszka
■wśród gangsterów”.

WIELICZKA — Górnik: „Sied­
miu złodziei”, SKAWINA —

. Ju­
nak: „Cyrano de Bergerae”, HUT­
NIK: „Gość z zaświatów O-

SWIĘCIM — Przodownik: „Cza­
rownice z Salem”, Wyzwolenie:
„Żołnierz królowej Madagaskaru

’

JAWORZNO — Złocień: „Na zaw­
sze TRZEBINIA — Praca: „Wid­
mo”, SZCZAKOWA — Pionier:

„Pamiętnik mjr Thompsona’',
KLUCZE — Przemsza: „Spotka­
nia”, CHRZANÓW — Zorza: „Ry­
szard III”, OLKUSZ — Orzeł:

„Stewardessy”, KRZESZOWICE —

Nowości: „Lecą żurawie CHEŁ­
MEK — Pstrowski: „Agnieszka
wśród gangsterów SŁAWKÓW —

Piast: „Dobry wojak Szweik”.

O
TEATRY

Im. J . Słowackiego: „Zbrodnia 1

karą'- — 19, Sala Klubu ZZK 18-go:
„.Przedszkole miłości’ — 16. Mo-

, drzejewśkiej: „Tramwaj zwany
pożądaniem” — 19.15. 18-go: „Por.
wanie Sabinek" — II. ..Huragan
na Calne" — 15, „Tramwaj zwa­
ny pożądaniem” — 19.15, Kame­
ralny: „Irydion” — 19.15. 13-gO’
„Mademoiselle” — 15, „Irydion

’
—

19.15, Rozmaitości: „Szklanka wo­
dy

’
— 19.15. 18-go: „Szklanka wo-

. dyl’ — 15.30, 19 15. Ludowy: ,,Slan

Trwały walki, zbliżały się
wojska radzieckie. Każdy
z utęsknieniem oczekiwał

chwili wyzwolenia. IV Chrza-
nowskiem nie tylko czekano,
ale również działano.

Nową terenową władzę lu­
dową w Chrzanowie powołano
już na kilka
wyzwoleniem.

Partyzanci,
mii Ludowej
wszystkimi odcinkami źyc'a

gospodarczego w powiecie. W
fabrykach i kopalniach pilno­
wano, aby okupant nie znisz­
czył zakładów pracy.

IV styczniu 1945 roku, w o-

bccnym budynku Prezydium

Tak powstawały zrąby władzy
Okres wyzwolenia pamiętam jak

dzień dzisiejszy. Po uzyskaniu
broni stworzyliśmy posterunek
MO w Cianowicach Dużych w pa­
łacu b. obszarnika Artura Dobie-

ckiego, który widząc zbliżające
się wojska radzieckie zdążył wy­
jechać do Wioch.

Zadaniem nowo stworzonego po­
sterunku MO było dopilnowanie i

^ahezpieczenie opuszczonego mie­
nia, gdyż brat obs arnika ks. pra­
łat Dobiecki usiłował wyszabrować
cały majątek i pewnego dnia pod
wieczór przyjechał do Cianowic na

czele uzbrojonej grupy NSZ-ow-
ców przebranych w mundury WP.

Dzięki temu, że mieliśmy silnie

zorganizowany posterunek MO.

plany ks. prałata zostały pokr y-
żowane a majątek przeszedł w rę­
ce narodu. Dużą pomocą w zor­
ganizowaniu naszej placówki MO

była podst. org. PPR.

W pracy posterunku mieliśmy
znaczne osiągnięcia. Ale było i

wiele trudności. Np. komendan­
tem posterunku był jakiś czas B

Kuś, który .kumał się” z Dobiec-
kimi i innymi fas ystami. W póź­
niejszym czasie, w miarę wzra­
stania czujności przy pomocy PPK
Kuś został zdemaskowany i od­
dany w ręce sprawiedliwości. Z

chwilą kiedy przystąpiliśmy do

zorganizowania gminy — pracy było
jes cze więcej. Nie spaiismy nie­
raz po całych nocach gdyż w każ­
dej gminie odbywały się zebra­
nia. NSZ usiłowały nam

dzić. Aby nie dopuścić
walczyliśmy o porządek
Wiadomo siły te dążyły

przeszko­
do tego,

i spokój,
przeszko-

oblężenia" — 19.15, 18-go: „Zakli­
nacz deszczu” — 19.15. Rapsodycz­
ny: „Dzieje Tristana I Izoldy” —

19 15. Muzyczny; „Domek trzech

dziewcząt" — 19.15. 18.00: „Halka”
— 14, Groteska: „Guignol w tara­
patach” — 15, „Opera za trzy gro­
sze

’
— 19.15, 18-go: „Guignol w

tarapatach" — 11, „Opera za trzy
grosze” — 15.

O
TELEWIZJA

R.SODCTA, 17 STYCZNIA 1959

Godz. 16.30: ..O Warszawie

FiŁm
19 15:

Tele-

na

5 tkę” Quiz dla młodzieży szkolnej
18.00: „Wujc o Ar’aś i Kajtuś” —

„Szkarłatny kwiat” — bajka An­
ny Jakubiszyn. 18.20: ..Młodzi

konstruktorzy” — film dla mło­
dzieży 18.40: ^.Telewizyjny Kurier
Warszewski” — wydanie specjal­
ne. 19.05: Program tygodnia.
19.30: Dzennik Telewizyjny. 2(‘.00
Dyskusja przed kamerą. 20.30:

Program muzyczny. 21 00: ..XIII

komisariat” — film fabularny
prod. czeskiej dozwolony od lat

18-tu.

NIEDZIELA, 18 STYCZNIA 1958 R

Godz. 16.15: „Z wizytą u prof
Tadeusza Kulisiewicza — rep. te­
lewizyjny. 16.45. Program dla dzle
cl ,,Teatrzyk w worku” — ..Nowe

przygody Guignola”. 17.30:

fabularny dla młodzieży.
Dz ennik telewizyjny. 20.00:

turniej „Nasza Warszawa”.

RADIO
SOBOTA, 17 STYCZNIA 1959

Godzina: 12.25: Piosenki |
skich kompozytorów 12 40; Repor­
taż aktualny. 15 10: ..Kaleh jarz
pisany historią 15.30: Dla dzieci
aud. słowno-muz. w oprać. Wł

Dulęby pt. ,,Czarodziejska muzy­
ka”. 16.05: Skrzynka interwencji
'6 15: Koncert laureatów konkur­
sów im. Henryka Wieniawskiego.
16.45; Dz’enn’k krakowski. 17 .00
Komentarz tygodnia Stanisławy
Jasińskiej. 17 .10; Polska muzyka

»R

po’-

PRN w Chrzanowie odbzjło się
posiedzenie miejscowego ak­
tywu i społeczeństwa, na któ­
rym przeprowadzono wybory
Powiatowej Rady Narodowej.
Partyzanci, członkowie AL
przywieźli Manifest PKWN.
Przewodniczył posiedzeniu do­
wódca AL ziemi chrzanow­
skiej — „Zdzich" Stanisław
WAŁACH.

28 stycznia 1945 r. do Chrza­
nowa przybył z nominacją na

starostę Karol WINIARSKI i
przewodniczący Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej,
Eugeniusz TREPA.

Na drugi dzień do objęcia

dzić w powstaniu władzy ludo­
wej.

Wybory się odbyły. Początkowo
Zarząd Gminny mieścił się w wspo­
mnianym paiacu. Później przenie­
siono go do Cianowic Małych, a

pałac oddano do dyspozycji Wydz.
Zdrowia ERN.

STANISŁAW MISKA
I sekretarz POP przy Zakładach

Górniczo-Hutniczych w Bolesławiu

St.

dyrektor PPiT „Orbis*

w po-

Dyrektor PPiT
w Krakowie, tow.
SŁAW SZYMACHA — to sta­
ry KPP-owiec. Do partii wstą­
pił w 1930 roku, przechodząc
do niej z KZMP. Po okupacji
w czasie której stracił, ściga­
ny przez okupanta, sześć osób
z rodziny — znalazł się
wiecie miechowskim

Oto krótka relacja ze

mnień, odnoszących się
go okresu.

— ...Zaraz po wyzwoleniu,
z grupą towarzyszy — m. in.
z tow tow Janem Bańbułą,
Władysławem Machejkiem i
innymi — przystąpiliśmy do

wspo-
do te-

chóralna. 17 .30: Wiedzą sąsiedzi
jak kto siedzi. 17 .50: Gra zespół
jazzowy Andrzeja Kurylewicza
(nagrania z Festiwalu w Sopo­
tach). 18.05; ,,Na krakowskim ryn­
ku” fakty, plotki, komentarze.
18 25: Koresp'ndencja z zagranicy,.
18.25; Muzyka 1 aktualności. 19.00:
..Sprawa Wojciecha Bednarza” o-

powiadanie St. Pagaczewsklego
(Kr.; . 19 25: Muzyka taneczna.

19.50: Radio — reklama. 20.27: Kro­
nika sportowa i wyniki Totaliza­
tora Sp?rtowego. 20.40; Gra Wroc­
ławski Kwintet Rytmiczny. 21 .00:

„Matysiakowie” ode. powieści ra­
diowej. 21 .30: „Zgaduj zgadula”.
23.00: Utwory fortepianowe W. A

Mozarta. 23.30: Muzyka taneczna

24.00: Muzyka taneczna.

NIEDZIELA, 18 STYCZNIA 1958 R.

Godz. 8.36: Aud. studencka. 9 .00:

Cotygodniowy felieton Antoniego
Wasilewskiego. — 9.20’ Radiowa

Spółdzielnia Satyryczna. — 9.50.

Transmisja programu z Rzeszowa.

10.20: Felieton literacki. — ’0.30:

„Nowe nagrania”. 11.00: Poezja
i muzyka. 11.30: Słuchamy muzyki
ludowej. 12.04' Poranek symfoni­
czny. 13.15:

niu ewolucji”,
Pińskiego.
15.00: Dla dzieci

Majchrowskiego
warszawskie”.

gionalna.
ka. 16.10:
16.28: XII

pianiści”.
zagranicy. 17.20: Śpiewa Państwo­
wy Zespół Pieśni I Tańca .Ma­
zowsze”. 17 45: „Paryżanka” słu­
chowisko wg komedii Henri Bec-

que. 18.50: W rytmie tanecznym
20.26: Wiadomości sportowe. 20.30

Rewia piosenek w oprać. Lucjana
Kydryńskiego. 21 10: „Parnasik”.
21 40; Krakowskie aktualność:

sportowe. — 22.05: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .15: Mu­
zyka taneczna. — 23.10: Z cyklu
, Muzyka różnych narodów”. 24.00-

Muzyka taneczna.

.Błędy w po. mewa-

pogad. dr J. Ża-
13.40: Koncert życzeń

słuch. Stefana

pt. Zabawy
15.45: Audycja re-

16.05: Wyniki Lajkoni-
Audycja poetycka. —

aud. z cyklu: ,,Wybitni
17.05: Korespondencja z

amte dni z okresu okupa­
cji na długo pozostaną w

pamięci społeczeństwa ziemi
chrzanowskiej. Zagłębie Kra­
kowskie a szczególnie
były wówczas głównym
kiem partyzanckim.

W pobliskich lasach
ża i Byczyny partyzanci znaj­
dowali schronienie, stad wy­
ruszali do akcji — niszcząc
transporty niemieckie, wysa-

pracy wezwano byłych pra­
cowników starostwa.

Kierowca Stefan CHMIEL O-
WSKl zorganizował trójkoło­
wy samochód „Tempo”. Był
on wówczas jedynym środ-
k.em lokomocji. Służył jako
taksówka i pojazd do przewo­
żenia wszystkiego.

Zabezpieczano mienie pań­
stwowe, uruchomiano fabryki.
Po wsiach zbierano żywność.

Z Komitetu Powiatowego
Polskiej Partii Robotniczej,
której sekretarzem był tow.

FARUGA, PPR-owcy wyru­
szali do każdej roboty.

W Trzebini utworzono gmi­
nę zbiorową. Wójtem został
Stanisław PIERZYNKA były
wiceminister hutnictwa. Cheł­
mek miał paść lada dzień —

przygotowano więc obsadę u-

rzędu gminnego.
W Jaworznie górnicy wydo­

bywali węgiel, aby nie stanęła
elektrownia. Szpitale i lud­
ność oraz fabryki musiały
mieć światło.

Chodziło o to, aby jak naj­
szybciej pokonać hitlerowskie
wojska i rozpocząć normalne
po C-letniej okupacji — życie.

(włm)-

„Orbis", | organizowania Powiatowej
STANI- I Rady Narodowej oraz placó-

w Miechowie. Praca
łączyła się w tym
bardzo często prze-
działalnością adrni-

wek władz admin'stracyjnych.
Roboty było „huk". Należało

unormować życie gospodarcze
w powiecie, zająć się tworze­
niem gminnych rad narodo­
wych, organizować doraźną
pomoc dla gospodarstw zni­
szczonych pożogą i działania­
mi wojennymi. Z miejsca też,
już w styczniu, otworzyliśmy
wszystkie podstawowe szkoły.
W tym miesiącu powstało
również gimnazjum w Mie­
chowie.

Bardzo czynnie udzielałem
się w pracy rady narodowej,
a w lutym objąłem funkcję
sekretarza Komitetu Miejskie­
go partii
partyjna
czasie i

płatała z

nistracyjną. Trzeba było prak­
tycznie rozwiązywać zaga­
dnienie zaopatrzenia powiatu
itp. Był to okres trudny
również i dlatego, że znajdo­
waliśmy się w obliczu zacie­
kłych ataków reakcji, która
nie unikała żadnych środków
walki, nie wyłączając brato­
bójczych mordów.

Gdy dziś próbuję ocenić
tamte pierwsze miesiące na­
szej niepodległości, to może
najbardziej jaskrawo widzę,
że szczególną cechą ówczes­
nych działaczy powiatu mie­
chowskiego była umiejętność
łączenia swoich poczynań z

poparciem ludności, najbar­
dziej patriotycznej części wsi.
Pociągali oni luclzi własnym
przykładem- niezrażaniem się
trudnościami, uporem go­
dnym — komunistów.

Ta wola walki przyniosła
owoce...

dzając tory i pociągi, zdoby­
wając broń, żywność i oazież.

Nie udało się jednak oku­
pantowi złamać oporu Libią­
ża, pomimo kilkakrotnego u-

działu wojska i czołgów nie­
mieckich.

Była jesień 1944 r. Wojska
radzieckie znajdowały się już
na ziemiach polskich. Część
kraju z Lublinem była oswo­
bodzona.

W Libiążu w mieszkaniu

Eugeniusza TREPY, w głębo­
kiej konspiracji zebrali się to­
warzysze, członkowie PPR,
przedstawiciele społeczeństwa
i Armii Ludowej, aby powo­
łać pierwszą terenową władzę,
Gminną Radę

'

Narodową.
Wójtem wybrano kierownika

szkoły, który wrócił z obozu

koncentracyjnego Rudolfa
KLISZNERA — opowiadają
górnicy Stanisław HODUR

(ówczesny sekretarz Komite­
tu Gromadzkiego PPR) i Sta­
nisław TRYBUS.

Członkami GRN w Libią­
żu zostali Stanisław Trybuś
(późniejszy wójt) Ludwik LE-

LITO, Stanisław CYGAN,
Franciszek KLAMKA 1 Eu­
geniusz TREPA — pierwszy po

wyzwoleniu przewodniczący
PRN w Chrzanowie.

Zdawaliśmy sobie

sprawę, że wyzwolenie
mi chrzanowskiej może

stąpić w najbliższych dniach
i dlatego postanowiliśmy
wszystko przygotować, aby
pokierować życiem w gminie.

Gdy przeszedł front, (było
to w styczniu 1945 r.), a wal­
ki trwały jeszcze w pobliskim
Chełmku, przystąpiliśmy do

pracy. Utworzyliśmy Urząd
Gminny, zabezpieczyliśmy
kopalnię „Janina”, która była
poważnie zdewastowana, przez
okupanta. PPR-owcy wspól­
nie z górnikami zaczęli kom­
pletować maszyny.

Dzięki wysiłkowi całej za­
łogi, kopalnia „Janina” w kil­
ka dni po wyzwoleniu wydo­
była pierwsze tony węgla.

Wójt Kliszner zaczął orga­
nizować naukę w szkołach, a

jego nfejsce zajął Stanisław

TRYBUS.

Społeczeństwo Libiąża na

czele z PPR-owcami zdało w

tamtych dniach egzamin.
(włm)

Przez moje okno

W odpowiedzi Czytelnlko.
’ wi ob. J.s. z Jordanowa 1

tym, których zainteresuje
temat.

i

Ludzie chcą m'eszkać wygodnie
ładnie. W tym kierunku

dejmują troskliwe starania,
jednak zzwsze z

skutkiem? 'Niestety, bardzo

sto-zamieszkiwane przez
wnętrza pozostawiają wiele

życzenia zarówno z punktu
dzenia celowości urządzenia
i wymogów estetyki. Brzmi

zaskakująco. Skąd biorą się kon­
flikty z podstawowymi zasadami

praktycznej użyteczności i pocią­
gającego wyglądu?

Mieszkanie ma zapewnić doro­
słym wypoczynek po pracy, a

dzieciom racjonalne warunki

wychowania. Mieszkania są nie­
wątpliwie małe i często przelud­
nione. Najczęściej jednak obiek­
tywny obserwator musi stwier­
dzić bezstronnie, że są wadliwie,
wręcz źle zagospodarowane.
Przewała w nich zwykle nad­
miar mebli, z którymi nie umie­
my się rozstać. W rezultacie

sprzęty stają się w mieszkaniu

ważniejsze od przeciskających się
pośród nich ludzi, którym prze­
stały służyć! Młodzież zamiast

korzystać z w’asnego kąta do
nauki musi odrabiać lekcje często
w gronie rozmawiających star­
szych przy tradycyjnym politu-
rowanym okrągłym stole przykry­
tym koronkową serwetką a

gnący odpocząć Po pracy
nie znajduje odpowiedniego
sca wskutek źle pojętego i

lizowanego w mieszkaniu
ci a tzw. ładu.

po-
Czy

pozytywnym
czę-
nas

do
wi-

jak
to

pra-
ojciec
miej-
zrea-

poję-

Powitanie Wojska Polskiego przechodzącego
Tarnów (styczeń 1915)

przez

Nowo zorganizowana Straż Tożarna w Tarnowie (luty
1945)

Jak lodzie pracują
i iyją w Jaworznie ?

Bardzo dobre wyniki w

ciągu ubiegłych 33 miesięcy
osiągnęły załogi jaworznickich
zakładów pracy,

pałń „KOMUNA
„KOŚCIUSZKO

„BIERUT" i

znacznie przekroczyły swe za­
dania, dając państwu dodat-

Górnicy ko-

PARYSKA",
— NOWA",
„SOBIESKI"

Ch3Ć w społeczeństwie przejawia
się cenne dątenie do starannego
urządzania wnętrza — błądzimy
niestety po manowcach. Zapomi­
namy często, że nasze umeblowa­
nie nie jest dekoracją na scenie,
ale urządzeniem wnętrza, które
ma służyć w codziennym użyciu.
Ono właśnie powinno kształtować

rygor mieszkania. Urządzenie
wnętrza ma zatem służyć spra­
wom. które w naszym życiu do­
minują. Żle pomyślany ład prę­
dzej czy później przestaje obo­
wiązywać. Codzienne życie łamie

jego sztuczne bariery.
Obok błędów w celowości urzą­

dzania naszych mieszkań popeł­
niamy błędy w ich zdobieniu. Na

ogół jesteśmy w kolizji z poję­
ciem estetyki. Dowodzi tego nad­
miar ozdób, którymi usiłujemy
rzekomo „ozdobić” mieszkanie.

Dziesiątki serwetek, figurek, la­
lek, wapienników postawionych na

wszelkich nadających się do tego
sprzętach, tuziny makatek po­
krywających śc'any — mających
dodać naszym mieszkaniom

wspaniałości — świadczą tylko o

źle zrozumianym pojęciu estetyki.
Aby nasze mieszkanie było na­

prawdę ładne konieczne jest za­
chowanie właściwej proporcji po­
między jego
przeznaczanym
niem. • Często
przedmioty i

dziwimy się, że tracą one pierwo­
tny urok w naszym m‘eszkaniu.

Wina, niestety, leży w większości
nie w zajmowanym wnętrzu, ale
W źle pojętych zasadach piękna i

ładu. Ładne i praktyczne urządze­
nie własnego mieszkania to

przedsięwzięcie trudne, ale warte

wysiłku.
A więc, drogi Czytelniku, prze­

myśl powyższe uwagi. Nie zatru­
waj sobie przyjemności odpoczyn­
ku po pracy, nie utrudniaj sobie

korzystan a z mieszkania, które

zajmujesz. Czy mieszkasz na tzw.

głuchej prowincji, czy w dużym
skupisku ludzi, czy jesteś domato­
rem czy też prowadzisz tzw. dom

otwarty — nie bądź niewolni­
kiem ź'.e pojętego konwenansu ltib

ofiarą własnej niezaradności. Za­
mieszczamy zdjęcie, które przy
Twoich kłopotach z urządzeniem
mieszkania z pewnością Clę zain­
teresuje. Do poruszonego tematu

jeszcze powrócimy. Na raz;e po’e-
camy ci do przeczytania interesu­
jącą książeczkę „Jak urządzić
mieszkanie?”, którą wydały „Ar­
kady”. Znajdziesz tam wiele ry­
sunków I fotograf i, które na

ptwno Cię zaJn^eres’ra.
JERZY ORLEWSK1

powierz?hnią, a

dla niego urządze-
kupujemy ładne

sprzęty, a potem

I

i

466 948 ton węgla. Moż-
to się stało, dzięki sze-

wprowttdzonemu postę-
technicznemu i urueha-

kowo
li we

roko

powi
mianiu nowych przodków oraz

rozbudowie poszczególnych
kopalń. Decydująca jednak
była niezwykła ofiarność ca­
łej jaworznickiej braci górni­
czej.

Z zobowiązań wywiązały się
także załogi obu Elektrowni

Jaworzno I i II, które prócz
normalnych zadań wyprodu­
kowały dodatkowo energii e-

lektrycznej o wartości ponad
121 min zł.

Pracownicy „Azotki"
byli wcale gorsi. Wartość

nadplanowej produkcji
niosła 36 min 216 tys.

W okresie niecałych
łych 3 lat mieszkańcy
miasta otrzymali do
4009 izb i 500 izb z budow­
nictwa indywidualnego.

Równocześnie ze wzrostem

produkcji wzrouły także za­
robki robotników Jaworzna,
a tym samym konsumpcja art.

pierwszej potrzeby.
Dziś wg statystyk mieszkań­

cy Jaworzna w porównaniu z

1955 rokiem spożywają o 75

proc, więcej mięsa i tłuszczów,
zaś pozostałych artykułów o

40 proc, (włm)

nie

po-

wy-
zl.

ubieg-
dwu-

użytku

Jakie szkoły powstaną
w powiecie Oświęcim?

Budowa szkół w powiecie
oświęcimskim opiera się na

czterech źródłach pieniężnych.
Pierwszym z nich są środki
państwowe, drugim Fundusz
Budowy Szkół, trzecim sy­
stem gospodarczy i czwartym
udział komitetów budowy
szkół w ramach Tysiąclecia
Państwa Polskiego.

Ostatnio Komitety te rozpo­
częły niezwykle ożywioną
działalność. Wybudują one

trzy szkoły ze środków spo­
łecznych, (opartych głównie
na funduszach’ zakładów pra­
cy) i — jak zwykło popular­
nie się określać — oprocento­
wanie załóg. Z inicjatywy
społecznych komitetów wybu_

, duje się w Zatorze 11 sal lek-
! cyjnych, w Stawach Grojec-
. kich 2 sale, poza tym po adap_
I tacji budynku w Porębie
I Wielkiej przybędzie 5 sal lek­

cyjnvch. W samym Oświęci-
i miu nastąpi rozbudowa szko-
■ły nr 3 przy ul. Janka Krasic­
kiego (4 sale lekcyjne) i zo-

I stanie wybudowana sala Mim-

Nr 14 (.3304)

Okres zimowy jest najlepszą
okazją do zaktywizowania ży­
cia kulturalnego w świetlicach
i domach kultury. Z tego też
założenia wyszli działacze kul­
turalno-oświatowi w Brzesz­
czach ruszając pełną parą z

pracą we wszystkich zespo­
łach. Obok dobrze pracującego
teatru lalek wielkimi osiągnię­
ciami mogą poszczycić się zes­
poły teatralne. Jeden z nich
przygotowuje „Romans z wo­
dewilu" w adaptacji Krzemiń­
skiego w reżyserii Ryszarda
Malinowskiego. Premiera sztu­
ki odbędzie się na początku
lutego. Zespół teatralny z

Przecieszyna wystawia cieszą­
cą się wielkim powodzeniem
komediofarsę Franciszka Szon-
thana „Porwanie Sabinek" w

reżyserii J. Korcza.

Świetnie pracują zespoły ta­
neczne, które dały już cieszące
się wielkim uznaniem wystę­
py w Dniu Górnika, a obecnie

przygotowują polkę i walca do

„Romansu z wodewilu",
nadto zespół opracowuje
stego mazura.

Również młody zespól
dołinistów przygotowuje
do występów. Ćwiczą zapamię­
tale akordeoniści, a zespół jaz­

Po-

ogni-

man-

się

Dom Kultury
* prawdziwym

magnese^i
zowy pod kier. A. Davida ob­
darza swoich entuzjastów
wciąż nowymi przebojami. W
tyle nie zostają też śpiewacy,
którzy pod okiem A. Marnota
przygotowują program kwar­
tetu męskiego i trio żeńskie­
go oraz występy solistów.

Z innych zespołów bardzo
dobrze pracuje zespól fotoama-
torów, który otrzymał nowy
sprzęt i laboratorium fotogra­
ficzne.

Wieczorem pod okiem prof.
Zipperta zbierają się plas-ycy
i malarze.

W ogóle w Domu Kultury
rojno jest i gwarno. Ci, którzy
nie mają bardziej skonkrety­
zowanych zainteresowań ar­
tystycznych, mogą spokojnie
odpocząć w sali klubowej, o-

bejrzeć program telewizyjny,
zagrać w szachy, bridża,
przeczytać świeżą prasę (nie
tylko krajową ale i zagranicz­
ną) no i oczywiście napić się
dobrej kawy.

Dom Kultury w Brzeszczach
— można śmiało powiedzieć —

prowadzi wzorową pracę. Ni­
kogo nie trzeba tu ciągnąć (jak
to ma często miejsce w innych
świetlicach) za głowę. Ciekawe
imprezy, zajęcia w zespołach,
miła sala klubowa są najlep­
szym magnesem dła młodzie­
ży i starszych, którzy spędzają
tu przyjemnie i pożytecznie
czas.

' R. MALINOWSKI

Ca słychać
ot JhaRaiaie?

14 ROCZNICA
WYZWOLENIA KRAKOWA

W14-tą rocznicę wyzwolenia
miasta przez Armię Ra­

dziecką odbędzie s’ę w dniu
17 o godz. 16-tej w sali Teatru

im. j . Słowackiego uroczysta
Akademia.

naszych
grudniu
wysłała

LALECZKI KRAKOWSKIE

ROBIĄ „FURORĘ”
ZA GRANICĄ

Informowaliśmy już
Czytelników, że w

krakowska CPLiA
znaczne ilości wyrobów ludo­
wych za granicę.

W tej chwili przygotowuje
się nowy transport, który o-

bejmie około 60 skrzyń róż­
nych wyrobów ludowych. Naj­
większa partia towarów odej-
dz e do polskiego sklepu, któ­
ry mieści się w centrum Bruk­
seli. Ciekawostką jest tb. że

belgijscy ministrowie, zwiedza­
jąc przed świętami polski
sklep uznali go za najładniej­
szy i naj:epiej zaopatrzony ( )
w całej Eelgii. .

Gdyby brukselskie doświad­
czenia przenieść w jakiś sposób
do handlu wewnętrznego...

r.astyczna, której brak do­
tychczas dawał się dotkliwie
odczuć młodzieży. W szkole
nr 4 zostanie dobudowane je­
dno piętro, przez co nauczy­
ciele otrzymają 6 mieszkań

i 2-pokojowych. Skoro je­
steśmy przy problemie budo­
wy szkół, warto wspomnieć,
że do 1965 roku w osiedlu
Dwory powinny powstać dwie
szkoły. Byłoby to zgodne z

rozwojem ludności. Tymcza­
sem planuje się tylko budo­
wę jednej, co oczywiście jest
za mało. (mar)

Iowę rrzedszkds
WT grudniu irb. r. najmłodsi

mieszkańcy Oświęcimia otrzy­
mali piękny podarek w posta­
ci przedszkola. Mieści się ono

w adaptowanym budynku po
spichlerzu. W pięknie odno­
wionym obiekcie bawi się 50
dzieci z osiedla Dwory.

(mar)


